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JAN KASPROWICZ 

U
MARŁ Jan Kasprowicz. Kreślimy te słowa w po­
czuciu ciężkiej żałoby: Złożyliśmy d~.grob~ --każdy 
z nas-cząstkę swego Jestestwa. Czuhsmy SIę bogato 

w społeczeństwie, wiedząc, że żyje to wielkie ognisko 
siły twórczej. Nie . tyl-
ko wielbiliśmy poezję 

Kasprowicza; myśmy 

go kochali tak, jak 
kocha się słońce, że 

jest naszą energją i 
radością życia. Ko­
chali śmy w nim bujne • 
życie polskie w mani-
festacji polskiego gen­
juszu. 

Nie będzie już nigdy 
czasów, w którychby 
ustała choćby na 
chwilę wiara w dobro­
czynność poezji. Bo 
wiedza o życiu rośnie 
i coraz lepiej poucza, 
czem jest czynnik ide-
alizacyjny w człowieku, 
który w jednostkach 

. ) 

wyjątkowo uposażonych płonie ogniem poezji. Narodowi 
potrzebna jest poezja tak, jak potrzebna jest wola życiu, 

. jak potrzebny jest rozum. To, że nam się chce two-
rzyć wielką strukturę narodową z ofiarą nieraz interesów 
i życia jednostki, czyż nie jest poezją? Że duch ludzki 
dąży w kierunku największego oporu, że boryka się w cier. 
pieniach moralnych ze złem i usiłuje zdobyć podobieńswto 
Boże - czyż to nie jest poezją, nawet dramatyczną? 
Poezja w sztuce jest gorejącym płomieniem wyobraźni 
tych właśnie elementów duchowych i wtedy jedynie może 
być wielką i dobroczynną dla życia. Przy -pomocy sztuki 
można znaleźć dostęp qo tych czynników, poznać je czy .. 

są właściwe rasie i w jakiej mierze, oraz poddawać je 
kulturze. Potrzebne to wszystko narodowi, aby mógł 
tworzyć cywilizacj ę z polotem. 

Kasprowicz wytwarzał wartości artystyczne doniosło­
ści cywilizacyjnej. ' Z 
poezji nie robił roz­
rywki, jeno służbę du-

/) chowi ludzkiemu. On 
f, tego ducha wyjawił z 
,( głębokośc i natury lu-

~ 
dzkiej odtąd , gdzie 

-/ I ona wiąże się z ży-
-~ l- ciem przyrody i roz-

( pinał go po słońce do 
kresu, gdzie przyroda 
graniczy ze Stwórcą. 

On dał nam poznać 

t tajemnicę psychiki jed-
" nostkowej, jak z niej 

rodzi się siła moralna 
narodu. On życie du­
chowe narodu pogłę-

~/""" "'"'" /11. b.:.. bił przez to , że wpro-
y < '\ . ~'. d 

.I wa ził w grę wielkiej 
Rys. T. Niesiołowski cywilizacji narodu te 

pierwiastki, które w wiekowem trwaniu wypracował 
lud. Kasprowicz . ducha ludu polSkiego nobilitował, 
a jednocześnie zasilił nim rasę twórców polskich . 

Kasprowicz był z tych, co nadają narodowi postawę , 
napiętą do rzutu w przyszłość. Zbudził nas z odrętwie­
nia martyrologicznegó, że wszystko, co mamy wielkiego, 
to zawdzięczamy przeszłości. W nim pocUlliśmy, że 
naród jest dopiero w zaraniu życia, że ma przed sobą 
nieprzebrane możliwości rozwoju, że życie to ciągłe tworze­
nie, a grób jest tylko przesłanką dla niego. 

Nie możemy sOQie wyobrazić, jakby wyglądała bez 
Kasprowicza nasza nowoczesna literatura. On j Reymont 
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w ostatnich czasach . dohudowali polski dwór literatury 
na potrzeby nowoczesnego rozrostu . K.asprowicz poezję 
polską wydobył znowu na wielkie horyzonty i spokrewnił 
ją duchom twórczym narodów, duchom tworzącym na 
prawach rodzimości, w której są źródła wszechludzkie. 
Gdyby nie był sobą, gdyby nie dawał wyrazu rasie swo­
jej, niktby się nie troszczył jego poezją. To, że przed 
samą śmiercią miał pociechę, iż z Włoch nadesłano mu 
przekłady jego pieśni ze studjami pełnemi podziwu i hołdu, 
zawdzięcza tylko swojej niepodległości twórczej. 

Jedyny to sposób współżycia narodów, gdy wierz­
chołkami, jak drzewa, do siebie się kłonią, mając mocne 

w ziemi ojczystej korzenie, jedyny sposób na wielkość 
cywilizacji i użyteczność - to niepodległa twórczość du­
chowa z pierwiastków rodzimych. 

K.asprowicz, który życie swoje dumnie i niezawisłe 
wprzągł w pożądania nieskończoności, uczył nas, że od 
grobu zaczyna się nowe życie. Nie oddajemy się też 

rozpaczy nad jego mogiłą. Dzieła jego żyć będą po 
nim, bo mają w sobie pierwiastek wieczny pożądań 

Dobra i pracy wewnętrznej. Żyć będą wiecznie i pow­
szechnie, bo w jego sztuce forma nie oddziela się od 
treści i z duszy do duszy brane, budzić będą w każdej 

tęsknoty i porywy, któremi gorzał twórca. 

PEŁNOMOCNICTWA 

R
EZULTATEM zasadniczym zamachu majowego pod 
względem prawno - państwowym nie jest na­
prawa ustroju państwowego, lecz udzielenie rzą­
dowi p. BarHa obszernych pełnomocnictw. Czyli 

położono główny nacisk na efekt dorażny, a nie na 
zmiany, które powinny były wzmocnić państwo, przygo­
tować je do przyszłych ciężkich przejść. Sferom rządzą­
cym chodziło o ułatwienie sobie zadania na blizką metę, 
w pewnej mierze o wytworzenie warunków politycznych, 
któreby odpowiadały indywidualności i nastrojom J. Pił­
sudskiego. 

Przyszły Sejm, powołany do rewizji Konstytucji 

Jednakże ci, co chwycili teraz rządy w swoje ręce, 
nie mają żadnych nowych idei, któreby pragnęli urzeczy­
wistnić, ani nie popiera ich żaden silny prąd opinji: Są 
w dalszym ciągu wyznawcami haseł demokratycznych, 
które nakazują hołdować wyrazowi ludowładztwa - par­
lamentaryzmowi. Pozornie przeto pozostawia się nietknię­
tym ustrój parlamentarny, zdyskredytowany, niepopularny, 
nieugruntowany w masach, pozbawiony tradycyj. Jedno­
cześnie w odwodzie ma się pełnomocnictwa, udzielane 
władzy wykonawczej, pełnomocnictwa które pierwotnie 
pomyślane były, jako stała instytucja, działająca w razie 
gdy Sejm okaże się niezdolny lub opozycyjny. W ob­
liczu polskiej rzeczywistości, przy nietykalności zasad 
demokratycznego głosowania i nieodłącznej demagogji 
agitatorów partyjnych, ów system rządzenia stałby się 
trwałą "zdobyczą" moralnego odrodzenia, opartą na za­
dosyćuczynieniu pozorom ideologji XIX w., a w istocie 
swej oddającą władzę czynnikom ukrytym, nie potrzebu­
jącym legitymować się przed narodem wyraźnym pro­
gramem. 

* * 

. bez udziału tematu, pizypuszczalnie nie będzie lepszy od 
swego poprzednika, raczej oczekiwać należy, że skład 
jego, choćby wskutek wzmocnienia mniejszości narodo­
wościowych, uczyni wszelkie nadzieje na poprawę ustroju 
złudnemi. Być może, że rząd p. Bartla liczy na to, iż 
posiadając w swe m ręku władz~, skarb i odpowiednio 
dobrany aparat administracyjny zdoła przeprowadzić wy­
bory po swej myśli i dla organizowanej jakoby nowej 
partji, która jeszcze nie posiada żadnej programowej fiz. 
jonomji, uzyskać większość w nowym Sejmie. Gdyby 
te rachuby, jak mniemać wolno, zawiodły znowu, wypad- Pełnomocnictwa, które otrzymał rząd p. Bartla, nie­
łoby się uciec bądź do ukrytej dyktatury w postaci no- wątpliwie ułatwiają mu znakomicie sprawowanie władzy. 
wych pełnomocnictw, bądź do nowego zamachu, zwró- Nie tyle w sposób bezpośredni, uprawniając do wydawa­
conego przeciwko Sejmowi. nia rozporządzeń z mocą ustawy, ile pośrednio, usuwając 

• stałą ingerencję partyj Sejmowych i poszczególnych po-
Posługiwanie się pełnomocnictwami, czyli przelaniem słów w sferę władzy wykonawczej. Bowiem nie potrze-

władzy ustawodawczej na rząd, przy formalnem utrzyma- bując Sejmu dla uchwalenia konieczności państwowych, 
niu konstytucyjnych uprawnień parlamentu, jest zupełnie może rząd ukrócić mieszanie się czynników ustawodaw­
w stylu "demokratycznym«, wypracowanym przez zakon- czych w swoją dziedzinę. 
spirowane organizacje, które rządziły w więksżości Niewątpliwie istnieje pewna, zresztą nieliczna ilość 
państw europejskich w okresie rozwoju parlamentaryzmu. spraw, które wymagają szybkiego ustawodawczego za­
Ponieważ tłum kierować biegiem spraw publicznych nie łatwienia. Jednakże, sądząc z deklaracyj przedstawicieli 
może, a doktryna demokratyczna, wzrosła na walce z tra- rządu, zakres tych spraw chce on znacznie rozszerzyć, 
dycją i j~j autorytetami, ni.e. dop.uszcza ~aw~ej hierarhji, przeceniając, jak to zazwyczaj czynią współcześni poli­
opanowują rządy loże, skupIające Jednostki najwpływowsze tycy, znaczenie ustaw dla usunięcia niedomagań. Podkre­
w różnych partjach i ugrupowaniach społecznych. ślono np. konieczność szybkiej unifikacji prawodawstwa 

Im bardziej społeczeństwo jest rozproszkowane, roz- w rozmaitych dziedzinach. Przy naszem zainiłowaniu do 
bite na zwalczające się stronnictwa, tem skuteczniejsza pozorów, do zewnętrznych efektów, istnienie odrębnych 
jest rola zakonspirowanego .k~e:ownictw.a. Ale. ta metoda ustaw, obowiązujących w poszczególnych dziedzinach, 
rządzenia zaczęła coraz częsclej zawodzIć, bOWIem wpływ uchodzi za rzecz nie dopuszczalną w Polsce zjednoczonej. 
lóż, ich siła przyciągająca musiały maleć z chwilą, gdy Pogląd ten jest płytki i szkodliwy. Wobec ogrom­
i pozytywna i negatywna treść idei wolnomularskich zo- nych różnic kulturalnych i różnic w obywatelskiem wyro­
stała urzeczywistniona i dążenia lóż zredukowały się bieniu ludności poszczególnych dZIedzin, mechaniczne 
głównie do zachowania stanowiska kierowniczego. W Pol- ujednostajnienie przepisów prawnych nie może często 
sce próby wyemancypowan!a się większośc} Sejmu z p~d osiągnąć właściwego celu - jednakowego stowania usta­
hegemonji ukrytych rządow spotkały SIę dwukrotnte nowionych przepisów. Dana ustawa będzie z reguły. dla 
z gwałtowną reakcją - listopadową i majową. jednych dzielnic niewystarczająca, gdy w innych, Jako 

. . 
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zbyt skomplikowana i postępowa, nie wejdzie faktycznie 
w życie. Zjednoczenie istotne dzielnic musi się odbyć 
na gruncie wspólności kultury, dążeń, idei. Jednolitość 
ustawodawcza, zamiast zjednoczenia, daje raczej wynik 
odwrotny-wzmaga separatyzmy dzielnicowe, gdyż łatwo 
zwalać występujące trudności na wprowadzenie nowych 
przepisów prawnych, łamiących dotychczasowe urządze­
nia i zwyczaje. A trzeba pamiętać, że ludność w sto­
sunku do prawa administracyjnego odznacza się konser­
watyzmem. Ujednostajnienie ustawodawstwa jest postu­
latem, popieranym szczególnie przez biurokrację która 
przy swej nieodłącznej skłonności do rutyny ba rdzo 
sarka na to, że ma do czynienia z rozbieżnemi ustawami. 
Gdyby nasza biurokracja składała się z jednostek, posia­
dających należyte przygotowanie prawne, nie napotykałaby 
oczywiście trudności z zastosowywaniem ustaw, których 
zrozumienie u.łatwiają liczne fac howe opracowania. 

Nie można ponadto mieć pewności, że rozporzą­
dzenia, wydane przez rząd, będą stały wyżej od ustaw, 
uchwalonych przez Sejm. Wprawdzie utarł się bardzo 
polski zwyczaj ganienia i utyskiwania na wszystk.o, co 
zostało u nas dokonane, przeto i praca ustawodawcza 
Sejmu spotyka się z nieustającem potępienięm. Istotnie, ' 
niektóre ustawy okazały się niewykonalne lub szkodliwe 
z winy Sejmu: albo dlatego, że większość sejmowa 
ze względów demagogicznych um i eszczała w nich sprzeczne 
z wymaganiami życia z prawami ekonomicznemi oraz 
psychologją przepisy, albo dlatego, że miała naiwną 
wiarę (nie obcą i rządowi) we wszechmoc woli ustawo­
dawcy. Jestem wszakże przekonany, że bezstronne zba­
danie, kto jest głównym winowajcą złych ustaw, dopro­
wadziłoby do innej oceny. Przedewszystkiem z pow­
szechnej tendencyj współczesnych społeczeństw do nad­
miernego produkowania ustaw wynikają ich wady, na 
które się skarżą ogólnie we wszystkich państwach euro­
pejskich. Nie tylko polskie, ale choćby niemieckie ustawy 
często mają luki i niejasności, wywołujące dłu gie spory 
i kosztowne interpretacje. Następnie naj dokuczliwszą 
stroną ustaw i rozporządzeń dla ludności jest ich nad­
mierna nieraz szczegółowość i przewlekła proceduCi przy 
załatwianiu spraw. Otoż nie tyle Sejm psuje projekty 
ustaw, ile właśnie te projekty, opracowane przez biuro­
krację, zawierają największe wady. Wypływają one 
po pierwsze, z chęci usunięcia odpowiedzialności urzęd­
ników. Stąd dążenie do rozstrzygania przez ustawy po­
szczególnych wypadków, a nie ustanawiania ogólnych 
zasad, z których dobry urzędnik sam powinien wy­
prowadzić wniosek co do rozstrzygnięcia danej sprawy, 
stąd dalej bierze się tendencja do rozstrzygania sprawy 
przez rozmaite instancje, przez ciała kolegjalne, do zasię-

gania ?pinji i t. d., z czego wynika przewlekłość . w urzę­
dowamu. Ta przewlekłość, powtóre, wywołana Jest za­
zdrosnem strzeżeniem przez poszczególne dykasterje, aby 
i one P?siadały głos w danej sprawie. l właśnie przy 
~kł~danlU p r~jektów ustaw narady międzyministerjalne 
I międzywydzIałowe tworzą owo skomplikowane postę­
powanie a.dministracyjne. Jest rzeczą wątpl iwą, aby roz­
porządzenIa, wydawane na mocy pełnomocnictw, skoro 
kuźnią ich będzie ta sama biurokracja, wad tych się 
ustrz egły. 

Natomiast rząd, uzyskawszy wolna rękę, mógłby 
w drodze rozporządzeń załatwić takie sprawy, które są 
zupełnie dojrzałe, a których większość sejmowa nie jest 
zdolna uchwalić z obawy przed agitacją demagogiczną. 
Byłby to " słod ki gwałt", który powitany byłby nawet 
z ulgą przez tych, którzy z urzędu w imię "demokracji". 
"zdobyczy społecznych" i t. p. haseł muszą przeciwko 
odpowiednim projektom protestować. Ale na takie kroki 
zdobyć się może rząd, czujący za sobą poparcie silnej 
opinji, a nie oglądający się właśnie na hałaśliwą dema­
gogję radykalną· 

Rząd p. Bartla będzie musiał, chcąc uzdrowić go­
spodarkę państwową, pójść za wskazaniami, które głosili 
jego poprzednicy, gdyż chodzi tutaj nie o wynalazki, 
lecz o ustalone prawdy, na doświadczeniu oparte. Wyższość 
jego bynaj mniej nie polega na wykonawcach, lecz na moż­
liwem wyzwoleniu się od nacisku partyj i od interwen­
cyj poszczególnych grup i pojedyńczych posłów, co 
~roz!ło dotychczas stale zwichnięciem najlepszych pro­
Jekt~w. ,Tylk,o, że, ten rak! toczący parlamentaryzm, nie 
wYnIka, Jak SIę WCIąŻ głoSJ, z istnienia stronnictw a z ich 
słabo~ci. ~rzejaw~a się on właśnie wszędzie tam; gdzie 
br,ak J~st s,l1nyc~, Ideowy~h stronnictw, mogących wziąć 
o~po~ledzlal~osć za swoJe rządy , a gdzie parlament roz­
bl,ty J ~s t n~ ,bezne drobne frakcje i kliki. Te do odpo­
Wle?Zlalnoscl ~a lo~y państwa , się nie poczuwają i tylko 
m~slą , o swol~h Interesach I zakulisowych wpływach. 
WIelkIe stronnIctwo, doszedłszy do władzy ma dość 
s!ły, aby p~zeprowadzić swoje plany. Drobn~, kłócące 
SIę ~r~py ,(Jak w Pol~ce, Fra~cji" dawniej yve Włoszech), 
wys!la J ą SIę. n,a targI, szantaze, mterwenCJe zakulisowe. 
A j~dn,oczes~le. słabe rządy, dbające o utrzymanie się 
w teJ n,lest~łej r,ownow,adze, nie mają odwagi na przeciw­
~tawI~l11,e ~Ię tej grze mtryg, tym naciskom i wpływom 
I dZIęk I Ich słabości wyhodowana została ta zabójcza 
metoda! niesłu~z~i~ zwana przerostem władzy ustawo­
daw~zej: Ale l Jej może kres położyć tylko rząd, oparty 
o WIelkI prąd narodowego odrodzenia. 

BOHDAN WASIUTYŃSKI 

PANEUROPA 

S
T,ARĄ, jak "woj.ując~ z wojną " ruch pacyfistyczny, 
Jest Idea "Stanow Zjednoczonych Europy". Nieod­
rodne tej idei dziecię, dziedzi.czy po nitj zasad­

, niczą cechę , dobrei, lecz ~aiwn~j i powierzchownej 
wIary. GruntownIe bOWIem naIwna Jest myśl mechanicz­
nego przeszczepienia do naszej części świata form ustro­
jowych życia amerykańskiego. 

Polega ta naiwność przedewszystkiem na powierz­
chownem pojęciu konstytucji amerykańskiej. Poszczególne 
stany ustawą z r. 1787 zrzekły się na rzecz unji władzy 
prawodawczej i wykonawczej we wszystkich materjach 
posiadających jakąkolwiek doniosłość polityczną. Tem 
samem de facto swą samoistność państwową straciły, Ge-

net'ycz~ie więc tylk? i historycznie są Stany "związkiem 
panstw v: ~r~~nlczo-pub~lcznem znaczeniu wyrazu. 
W rzeczywJs~OSCI J~,~: to panstv.:0 związkowe suwerenne 
tylko w swej "UnJI . SamodZIelność jednostek związ­
koyvych spr~wa~z?na z~s!ała do autonomji administracyj­
nej, sądownt~zej l, CZęSClOWO (kodeks cywilny i karny) 
prayvodawczeJ. Jej zakres może być każdego czasu zmo-
dyfIkowany uchwałą dwu izb Kongresu t' d '. , za Wler zoną 
przez w 1 ę k ,s z o s ć legislatyw stanowych Mimo po-
zoróyv fed~rahzmu, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
są WIęC pa,nstwem.Je~nolitem, rządzonem decentralistycznie 
o, t~le , o Ile to SIę mteresom politycznym Unj'i nie sprze­
CIWIa, 
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Wszystko to wykazuje niezbicie, że Stany Zjedno­
czone są p a ń s t we m, nie zaś federacją. Nie od rze­
czy będzie przytem przypomnieć, iż pal1stwo jest spo­
łecznym z w i ą z k i e m p r z y m u s o w y m. Otóż w woj­
nie secesyjnej lat sześćdziesiątych przeprowadzony zo­
stał dowód iż członkom tej rzekomo międzypaństwowej 
"unji" wystąpić z niej nie wolno. ó • 

W dziejach powstania Stanów Zjednoczonych wy­
stępuje jednak pewien moment który właśni e sprowadza 
"paneuropejczyków" na manowce. To dążność unifika­
(;:yjna "startów" pierwotnie od siebie nawzajem niezależ­
nych. Stąd bowiem pozorna analogja prowadzi w kie­
runku początkowania podobnych dążeń między państwami 
naszej części świata. Ta dążność była w Ameryce zja­
wiskiem żywiołowo naturalnem. Słabych liczebnie grup 
kolonistów rozproszonych na dziewiczym obszarze ogrom­
nego kraju nie dzieliły ża dn e poważn iej sze przedmioty 
sporu lub współzawodnictwa . Natomiast pociągała je 
ku solidarności: 10 rasa bi ała, wiara chrześcijańska, kul­
tura pochodzenia europejskiego - przeciwstawne tubylcom 
indyjskim, 20 sąsiedztwo geograficzne - przeciwstawne 
metropolji angielskiej. W ogniu wojny o niezależność 
od starej zamorskiej ojczyzny i płynącego stam tąd fis­
kalnego ucisku dopełniła się unifikacja "stanów" w pań­
stwo "związkowe". S tało s ię ono jednolitem i nierozer­
walnem nie tylko dzięki radykalnej konstytucyjnej formie 
zjednoczenia, lecz nadewszystko uczynił je takiem w ci ągu 
półtora wiekowego późniejszego bytowania najniezawod­
niejszy z cementów państwowo-twórczych: narodowość 
i kultura wspólna. Stany Zjednoczone są państwem za­
mieszkującego Amerykę odłamu narodu angielskiego. 

* 
"Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie karczmy babiń ­

skie?"-chciałoby s i ę więc zawołać, słysząc znów od­
grzewane pacyfistycznie kwilenia o "Stanach Zjednoczo­
nych Europy". Gdzie wzór dla taki ej koncepcji? Gdzie 
precedens solidaryzacji mię~zypańs twowej ~ f!1ię~zyn~~o­
dowej wielkich mocarstw, i1c zących na dZIesIątkI mdjo­
nów swą ludność, odrębną j ęzykiem i charakterem naro­
dowym, j akością i stopniem rozwoju budow,y społeczn ej; 
mocarstw rozdzielonych przez stare antagoOlzmy rasowe, 
głębokie konflikty interesów gospodarczych i dążeń zew­
nętrzno-poli tycznych? 

Żaden dotąd pacyfista nie dał prostej odpowiedzi 
na to pytan ie. Ale też przyz nać trzeba, że . w~nowione 
hasło "Stanów Zjednoczonych Europy" z Jl1le mło cha­
rakter w porów naniu z we rsją przedwojenn ą . Rzekomą 
analogją amerykańską operuje się obecnie stosunkowo 
mało. iAbsurd zbyt silnie bije w oczy, by można się nim 
posługwać wobec kogokolwiek poza zupełnie , .. maluczkim 
duchem". Zmienio no nawet sam dŹWIęk bOjowego za­
wołania na »Paneuropę "· 

Pacyfizm powojenny posiada. już swoją po~tać orga­
nizacyjną, konkretną. Dokonał JUż swego pIerwszego 
"twórczego" dzieła w posta~i Ligi Nar?~ów. Jednak ta 

materjalizacja duch a" pacyfistycznego sClągnęła go tylko 
~ manowców abstrakcyjnego nonsensu na inne. »ldea­
liści" którzy pacyfizm nadal w tej jeg;o konkretnej pos~aci 
biorą na serjo, rekrutują się obecOle przedewszy?tkIem 
z pośród narodów słabe~o ~har~k~eru, upatrujących 
w mrzonce. wiecznego pokOJU na]łatwlejszy sposób obrony 
swych własnych państw. To są pac,yfiści i !,paneuro: 
pejczycy" . napeps.zej, cho~ zarazem ?IeCO s~bJekty~n.eJ 
wiary. RożOlą S I ę od Olch "współtdeowcy z posrod 
"poszkodowanych przez wielką wojnf. Ich J?iłoŚć. po­
koju i zapał prozelityczny przeważnIe zupełnte .śwIado­
mie zmierza do b. realnego ~elu: naprzód. rozbrOIĆ z.wy­
cięsców moralnie i materjalme, zrównać tch stanowIsko 

ze stanowiskiem zwyciężonych, następnie zaś drogą na­
cisków gospodarczych i politycznych, oraz dezorjentują­
cej propagandy przeprowadzić pożądane zmiany w istnie­
jącym stanie rzeczy. Pożądane są dla nich zmiany dwo­
jakiego rodzaju: polityczne i gospodarcze. Lapidarnie 
określić można pierwsze jako chęć wzmocnienia Niemiec 
na ich wschodniej zwłaszcza granicy. Chodzi tu wprost 
o nabytki terytorjalne; w chwili obecnej w pierwszym 
rzędzie o t. zw. "anschluss" Austrji do Rzeszy. bo co do 
zmian gospodarczych, to Anglja i Niemcy, jako p311stwa 
wybitnie eksportowe, dążą usilnie do wspólnego handlu 
na kontyn encie europejskim. Oba te postulaty uzupeł­
niają się wzajem, gdyż szerokie otwarcie wrót niemieckiej 
gospodarczej ekspansji na Wschód toruje drogę ich 
wpływowi politycznemu. 

Przejdźmy wreszcie do naj świeższych przejawów 
agitacji "paneurope jskiej ". Od czasu, gdy dążenia nie­
mi eck ie do aneksji Austrji (taktycznie związane z ich 
wejściem do Ligi Narodów, oraz awanturami o miejsce 
w Radzie) doprowadziły genewskie "nadpaństwo" nad 
brzeg przepaści, grożąc jego rozbiciem, - wspomnianą 
agitację zaczęto coraz silniej forsować. Jako punkt wyj­
ścia użyto zręcznie samego kryzysu w Lidze a także za. 
ostrzającego się ogólno-europejskiego przesilenia ekono­
micznego. Wyjście Brazylji z Ligi Narodów jako też 
odbyte niedawno kongresy panamerykański i panazjatycki 
zrodziły mianowicie ideę kontynentalnego rozczłonlwwa­
nia Ligi, względnie związków międzypallstwowych od 
siebie niezależnych: Panameryka, Panazja, Paneuropa. 
Jako najskuteczniejsze metody realizacji zaleca się zbli­
żenia celne. Jestto znana myśl austryjacka, którą pod­
jęto na nowo. Oczywiście, w zasadzie b. uniwersali­
stycznie. Dąży się do ogólno - europejskiego wolnego 
handlu. Ponieważ jest to na razie nieosiągalne, przeto 
izby handlowe austryjackie poruszyły na zjeździe 
w Paryżu międzynarodowej izby handlowej (znana po­
ważna organ iz acja) projekt celno-handlowy układów 
regjonalnych według politycznego precedensu paktów 
gwarancyjnych. Nie będę tu wchodził w szczegóły, za­
znaczę ty lko, że ten projekt, w zasadzie dziś pokrewny 
t. zw. "gospodarczej federacji dunajskiej", przedstawiony 
został jako stadjum przej ściowe do coraz szerszych 
i ewentualnie ogólno-europejskich porozumień celnych. 
Międzynarodowa izba handlowa zainteresowała się pro­
jektem i poleciła zbadać go specjalnej komisji. 

Co jednak najciekawsze, to, że wkrótce pobici Niemcy 
zgło s iły nieurzędownie swą ofertę pomocy finansowej 
dla Francji; prawie zaś równocześnie posłały do Wiednia 
swego naczelnego agitatora za przyłączeniem Austrji do 
Rzeszy, prezesa Reichstagu p. Loebe. Wygłosił on 
wcale prowokującą mowę, w której poraz drugi (podob­
nie jak w roku ubiegłym) podkreślił, że wejście Niemięc 
do Ligi Narodów pozostaje w ścisłej łączności z ich 
d ążeniem do aneksji Austrji. Jako remedjum dla sąsia­
dów, którzy s ię tego obawiąją, zalecił właśnie .. . politykę 
wolno - handlową. 

Szydło z worka wyłazi b. wyraźnie. Pisze się obecnie 
w prasie niemieckiej wiele o Paneuropie. Droga zaś do 
niej ma prowadzić przez ... Mitleleuropę. 

iii 

Paneuropejska unja celna jest oczywiście taką samą 
mrzonką jak podobna unja prawno - pal1stwowa. Pewne 
gospodarstwa narodowe duszące się w nadmiarze . lud­
ności i mogące ją wyżywić jedynie przez czynny btlans 
płatniczy, oparty na intensywnym eksporcie, mają zrozu­
miałe powody, by do niej dążyć. Mają też widoki, że 
pewien rezultat w kierunku złagodzenia protekcjonizmu 
osiągną. Warunek wstępny stanowi takie wzmocnienie 
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gospodarcze odbiorców, by po pierwsze mieli za co od 
zagranicy kupować, po drugie by ich własna produkcja 
zdolna była współzawodniczyć z obcą bez nadmiernej 
protekcji celnej. Nie od propagandy antiprotekcjoni­
stycznej zaczynać przeto należy, lecz od finansowej po­
mocy, ktoraby słabszym ekonomicznie narodom ułatwiła 
odrodzenie i rozwój sił wytwórczych. 

W ówczas naturalnym biegiem rzeczy państwa pro­
dukujące nadmiar produktów rolnych przy niedoborze prze­
mysłowym łatwo się porozumiewają co do usunięcia bar­
jer celnych o ile one przeszkadzają wymianie tych nadwy­
żek i krycia tych niedoborów; toż samo oczywiście od­
nosi sie do wymiany pewnych specjalnych kategoryj 
naturalnych czy fabrycznych. 

Nie trzeba jednak zapominać, że dla normalnie 
rozwiniętego i nieprzeludnionego obszaru gospodarczego 
zawsze wymiana międzynarodowa pozostanie czynnikiem 
wprawdzie ważnym, jednak raczej uzupełniającym w sto­
sunku do zasady samowystarczalności. 

. . Powtóre zbliżenia handlowe wiążą i uzależniają od 
sIebie wzajemnie państwa, nie mogą przeto być przepro­
wadzane w abstrakcji od interesów i dążeń politycznych. 
O tem przedewszystkiem pamiętać należy, gdy się ma 
przed oczyma dowody, że inicjatorowie nowego ruchu 
prowadzą go celowo według własnej linji politycznej: 

W interesie Polski zarówno jak Niemiec, leży likwi­
dacja wojny celnej między niemi. Interes jest obustron~y 
i czysto gospodarczy. W interesie jednych tylko NIe­
miec, zarówno gospodarczym jak politycznym, leży ich 
zbliżenie celne z obszarem dunajskim. Podobnie w in­
teresie jednostronnie polskim, przedewszystkiem poli­
tycznym, leży nasze z tym obszarem zbliżenie. O ile 
jest ono dla nas ekonomicznie jeszcze przedwczesne, tern 
niebezpieczniej przedstawia się współzawodnictwo w tym 
kierunku Niemiec. Tego ostatniego zaś tendencja poli­
tyczna: uzależnienie Południo-Wschodu Europy od Rzeszy­
drogą okólną zmierza do takiegoż uzależnienia Polski. 

Jakkolwiek by się tedy prasa niemiecka i austry­
jacka rozpływały obecnie nad ideą solidarności paneuro­
pej skiej, jakkolwiek by się szczycił hr. Coudenhowe­
Calergi sukcesami na polu organizacji komitetów lokal­
nych li gi paneuropejskiej w Londynie, Paryżu, Bruk­
seUi i zwłaszcza w Berlinie, jakkolwiek by się interesu­
jąco zapowiadał pażdziernikowy kongres (we wrześniu 
mają być Niemcy przyjęte do Ligi) paneuropejski 
w Wiedniu,- to jednak my. Polacy (jako też Czesi, Ju­
gosławianie i Włosi) pamiętać winniśmy przedewszyst­
kiem, że Paneuropa jest daleka i niepewna, bliska zaś 
i bardzo dla nas groźna - Mttteleuropa. 

Pod osłoną dymów pacyfistycznych rozwija się atak 
na Dunaj. STANISŁAW SZCZUTOWSKI 

KILKA MYŚLI O ŻEROMSKIM I ŻEROMSZCZYŹNIE 

SZTUKA. Żeromskiego przesiąkn ięta jest filozof ją, ob­
ładowaną balastem wielostronicowych dedukcyj i roz­
ważań. Czemże jest tu filozof ja, już nie ze względu na 
swój stosunek do sztuki, lecz wzięty sam w sobie 

jako treść. myślowa? ' 

Filozof ja Żeromskiego pod dwiema ukazuje się nam 
postaciami: jako ogólny pogląd na ś..yiat, jako ton, prze­
ch?dzący przez wszystkie utwory Zeromskiego i jako 
zbIór tez poszczególnych, dotyczących szeregu kwestyj 
moralnych, spo~ecznych, ekonomicznych. Prolematem cen­
tralnym dla Zeromskiego jest walka zła z dobrem 
w świecie, trudno jednak byłoby powiedzieć, jakie autor 
w tej sprawie zajmuje stanowisko, trudno dlatego, że na­
naszego pisarza obchodzi owa walka nietyle jako zagad­
nienie do rozważania, ile jako bogate źródło wruszeń. Że­
rom.ski postępuje tu tak, jak lekarz, który zamiast leczyć 
paCJentkę, rozkochuje się w niej i żeni, porzucając me­
dycynę. W. alka zła z dobrem - to dla Żeromskiego prze. 
dewszystklem patetyczny obraz, który pociąga go bo­
gactwem swych powikłań. W interesie wzruszeniowości 
!eży r~czej t? aby problemat nie został rozwikłany -
ma.czej b.owlem. przybladłby pociągający swym niepo­
kOJem śWIatłoścI obraz. - Ale znowu na tl e takiego sto­
sunku do zagadnienia rozwija się pewna samorzutnie pow­
s!ał~ . filo~ofja, tern ciek~wsz.a dla badacza, że w prze­
ClWlenstwle do ogromnej wIększości systemów filozo­
ficznych w ścisłem i "literackiem" tego słowa znaczeniu­
płynie bezp?średnio z psychi~i autora i krystalizuje się 
bez up~zednt.ego przepus~czen1a pr.zez filtry wpływów. 
Tę to ftlozofję postaram S Ię w krótkIm zarysie odtworzyć. 

. Dwa mOI'!lenty zasadnicze wyróżnić można w psy­
chIce Źeromsloego: 1) olbrzymia wrażliwość na cier­
pienie, którego pełen jest świat i 2) zamiłowanie do 
biernych, lirycznych stanów duszy, niechętnych myśli 
o mobilizacji naszych sił i zasobów duchowych do 

II 

jakiejś określonej akcji, która nie pozostawiałaby już miejsca 
na żad ne, choćby najskromniejsze doIce far niente. 

I?la uprzytomni~nia sobie -dystansu, dzielącego Że­
ron:skl.ego. od p.esymlstów, wystarczy zestawić jego: "Ja 
śmierCI Illenawldzę" oraz związany organicznie z tern 
w~zn~niem splot . zwierzeń osobistych, owiany duchem 
naJtI~l~wszego umIłowania życ:ia, a stanowiących treść 
przesltcznego poematu p. t. "Puszcza jodłowa"-z końco­
wem zdani~~l kapitalnego dokumentu pesymizmu. Schopen~ 
hauerowsklej "Welt a!s Wille und Vorstellung": ... dla tych, 
któryc~ ~ola od~róclła. swój zwykły kierunek i zanego­
wała ~I~ble - ntc~em jes t cały ten nasz, ten bardzo re­
alny SWlat .wraz z .Jego słońcami i drogami mleczl1emi". 
Tan? człowlek posiada życie , chłonie je wszystkiemi po­
~aml, radby zachować na wieki takiem jakie jawiło się 
Jego młod):'m oczom romantycznego ,włóczę&i i entuzjasty; 
tu - przecma twardo pasmo wrażen, negując nawet to, 
co ko~ha. - sztukę, która odtwarza według Schopenha­
~Iera , I d~je rzeczy, bo i ona zakłada dualizm podmiotu 
I prze.dml~tu, ~ nie wie poczynńa życia - ostatecznie 
pragnte mlłoŚcl. 

W.spół~ziałanie tych dwóch momentów ukształto­
~ało ftlozofję, któr~ mo~na ~azw~ć .filozofją użycia. Uży­
cia ~ewnego rodzajU: ant. eplkure)sklego, ani pospolitego 
uŻycl.a zm.ys~ów, l.~cz użycia e~oCJollalnego. · Z punktu wi­
dzen.la tej f!lozof)l. dobrem na]wyższem jest silne wzru­
szenie. N.ajcennlejszym znow~l rodz.a jem wzruszenia jest 
w.spó.łczuc~~ . Stąd pozorna lllemożhwość zakwalifikowa-
111a fllozof)1 Żerom~kiego, ja~o filozofji użycia -zdolność 
~spółczucla, . a WIęC altru~zm (a altruizm gardzi uży­
ClelT~ - tak SIę naogół myślt) - stąd też jej pseudo pe. 
symlsty.cZl?y ch~rak~er:. spółczuje się, a więc odczuwa 
SIę. życie Jako clerple~11e, jako zło. Oba złudzenia ustę­
pUJą, skoro tylko uŚ~ladomimy sobie, że współczucie p 0-

ż ą d.a \l e, p o s z u k l W a \l e ma zawsze na widoku wzru­
szel1le osoby odczuwającej, a więc jej swego rodzaju 
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użyci~. Współczując w życiu, chce się, aby bliźni prze­
stał clerpieć, ale pożądając współczucia, jako stanu wzru­
s~eni.ow~go, . pragnie się cierpie!1ia. bliźniego, a gdy tego 
cIerplema n~ema - stwarza ~Ię Je wysiłkiem wyobraźni. 
Na te.m w~a)emnem przecze.mu sobie: postawy życiowej 
c~łowleka l Jego potrzeb oCjonalnych, wyrasta i rozwija 
SIę owo paradoksalne, zakochane w sobie współczucie, tak 
charakterystyczne dla autora "Zamieci". 

. Wyżej powiedzianego nie należy rozumieć w tym 
senSle, IŻ ~eromskiego współczucie z cierpieniem przy­
rody same] - jest nieszczere, "literackie". Trudnoby zna­
leźć w 1ite~aturze coś mniej literackiego od tych płomien­
nych . stromc autora "Ludzi bezdomnych", gdzie, zda się 
szarpIe : on własne swe serce, aby wydrzeć zeń jakiś 
szloch ostatni, który zabije lub zbawi. Ze znanych mi 
pisarzy u jednego Dostojewskiego spotkałem ten sam 
głos współczucia, wołający wprost z krwawiącego serca, 
głos zwierzenia, które jak z lochu, dobywa się z umęczo­
nej duszy. 

Współczucie Żeromskiego, nie będąc "literackiem", 
nie jest też jednak samorzutnym tylko odruchem wraż­
liwej duszy na widok cierpienia, - jest to współczucie 
premedytowane, kultywowane, będące celem dla siebie, 
szczytem, koroną życia. Żeromski kocha bardziej niż czło­
wieka i naturę - samo współczucie. Życia nie neguje -
ono mu jest potrzebne ze wszystkiemi jego okropnościam i 
jako obraz wzbudzający litość. Skoro wielkie współczu­
cie jest osiągnięte-wszystko jest osiągnięte, oto jak czuje 
Żeromski. I czuj ąc tak, autor układa kampanję najszer­
szej eksploatacji współczucia. Widoczne to jest w ta­
kiem dobieraniu i grupowaniu sytuacyj powieściowych, 
które szachuje bohaterów w jakiemś położeniu zgoła bezna­
dziejnem, a przeto otwierającem nieskończone perspek­
tywy litości. Wyj ście z tych oparów uczuciowości 
-jest u autora "Wal~i z szatanem" wyjściem tylko 
pozornem. W uczuciu Zeromskiego spełniony obowiązek 
nie zwycięża zła rozsianego w świecie, mocą i jasnością 
ducha, raczej ujawnia swą tragiczną niemoc wobec zła. 
Konstruując sobie w ten sposób obraz świata, dogadza­
jący uczuciowym dyspozycjom autora, dochodzi się 
w konsekwencji do rezygnacji z czynu, ale rezyg;nacji 
w stylu niepospolitym, przerastającym nieskończenie 
wszelką " literacką" melancholij!10ść. Rezygnacja ta nie 
jest j~dl1ak ostatniem słowem Ze~oms~iego, jest. r~cz~j 
czems, co pragnąłby przezwyclężyC. Przezwyclęzeme 

rzetelne jedną może iść drogą: człowiek musi znaleźć 
w sobie dość sił, aby przedrzeć się przez pociągającą 
mimo grozy mękę współczucia i zrobić jeszcze jeden 
krok dalej, ku czynowi, rodzącemu się znajgłębszych 
potrzeb duszy, zwyciężającemu cierpienie, mającemu od~ 
wagę tworzenia w świecie, którego okropność serce 
przemierzyło. 

Ale Żeromsk i tą drogą nie idzie. Cierpienie zacho­
wuje dla siebie, czyni zeń autonomiczną prowincję wzru­
szeń, którą wciąż odwiedza, aby sycić się przepychem 
gromadzonych tam bogactw. Nie zapomina jednak 
o czynie. Spiętrza pośpiesznie masę erudycji, retoryki, 
patosu, szczodrą ręką obdarza ludzkość jakie mś mniej 
więcej z księżyca spadłem szczęściem, wynajduje uko­
jenia natychmiastowe, podarowane jakby, a nie zdobyte, 
o tyle cudowne, aby wzruszały i o tyle realne, aby w nie 
można było uwierzyć -- rozbija ten cały materjał na 
parę tekturowych djalogów, albo wprost każe nam czy­
tać jakąś siedmiomilową rozprawę - i daje do zrozu ­
mienia, że porachunki z nakazem czynu są załatwione. 
W istocie ten manewr jest wciąż powtarzającym się 
upadkiem ducha, tern cięższym, że upozowanym na ide­
owość. 

Że to, co mOWIe, nie jest dowolną konstrukcją psy­
chologiczną, lecz stwierdzeniem rzeczywistego stanu rze­
czy - nietrudno się przekonać. . Wystarczy na to prze­
czytać którąkolwiek z powieści Zeromskiego. Wszędzie 
uderza ten sam schemat załatwiania się z ludźmi i ide­
ami: ludzie giną w nędzy moralnej lub fizycznej, jako 
wyrodki albo ofiary - a idee n i e z a l e ż n i e o d t a m­
t e j h i s t o r j i robią swego rodzaju karjerę. Zawsze 
znajdzie się jakiś Boclzanta, który zresztą ulegnie p ok u­
som jakiejś Ewy), mający w zanadrzu zbawienny pro­
jekt-lekarstwo na bóle ludzkości, jakiś Nienaski, ginący 
ze zbrodniczej ręki, a jednocześnie będący istną skarb­
nicą wybawicieiskich pomysłów społeczno-ekonomicznych. 
To, co jest żywe, ludzkie, realne - spycha się w prze­
paśc - na osłodę daje się sentymentalną retorykę. 

Ta retoryka, będąca nieodłącznym czynnikiem każ­
dego większego utworu autora "Walki z szatanem" stano­
wiąca dziedzinę zamkniętą o rysach wyraźnych, mogąca 
służyć jako znak rozpoznawczy dzieła naszego pisarza, 
utrwala się w pamięci czytelnika jako zespół tez 
naładowanych erudycją i nieprzekonywujących- dających 
w sumie twór, który w przeciwstawieniu do przyrodzo­
nej filozofji Zeromskiego, noszącej, prawda, w sobie za­
rodki śmierci, głoszącej zagładę w morzu zmobilizowa­
nego świata emocyj, ale mimo wszystko wielkiej - naz­
waćby można jego małą filozof ją. Pierwsza z tych fi­
lozofij przejmuje grozą - druga wzbudza żal do autora, 
spychającego siebie dobrowolnie poniżej przeciętności. 

Tkwi tu niewątpliwie najmniej wartościowy element 
twórczości Żeromskiego i jednocześnie najbardziej sprzy­
jający rozrostowi jego popularności. 

Poznajmy bliżej motywy tej popularności. Da nam 
to możność odr owiedzenia na trzecie i ostatnie pytanie 
postawione w tej pracy. 

* * * 
Językiem Żeromskiego zajmowała się nieraz krytyka. 

Ale jej analizy dotyczyły przeważnie formalnej strony 
tego języka. Mówiono dużo o "oryginalności", popraw­
ności i "niepoprawności" stylu Żeromskiego, rozważano 
język jego utworów bądź ze stanowiska estetycznego, 
bądź szkolarsko-stylistycznego, ale zawsz.e jako zjawisko 
zamknięte, jako produkt jednostki twórczej, niezależnie 
od możliwych związków z usposobieniami i poglądami 
grup społecznych. Zaniedbanie lO, jak mniemam, nie 
wyszło na dobre krytyce: uniem,?żliwiło jej poznanie 
wszystkich motywów popularności Zeromskiego; wszyst­
kich związków pisarza ze społeczeństwem. 

Żeromski nie należy do pisarzy, wypowiadających 
się w t. z. języku literackim, to znaczy w języku, który 
ustal ił się w drodze tradycyj pisarskich, bez wpływu lub 
z ograniczonym wpływem ze strony języka potocznego 
Autor "Przedwiośnia" czerpie pełnemi garściami ze 
spichrza mowy potocznej. Swiat "frajerów", "facetów", 
"sztubaków" i "Pitrasz~nych kolacyj" doczekał się fotela 
akademickiego dzięki Zeromskiemu. 

Język, którym pisze Żeromski, jest to język masy 
inteligenckiej. Nie ulega wątpliwości, że ów podniośle 
kpiarski, błyskotliwy, nonszalancki język tłumu inteligen­
ckiego ma dużą plastykę i że jest materjałem, godnym 
planowej, z rezerwą prowadzonej eksploatacji literackiej. 
Nie myślę więc p.fzeczyć temu, że dla odmalowania figur 
i sytuacyj, które Zeromskiego pociągają - ta żywa, na 
gorąco schwyt.ana gwara jest dobrem, choć nie jedynem, 
narzędziem. Zerom ski - ar'ysta jest tu bez zarzutu: 
odkrył nowe źródło stylu i wyzyskał je po mistrzowsku. 

Ale styl, choć sam jest faktem tylko estetycznym, 
jednak powstaje przy współdziałe pobudek pozastetycz­
nych, moralnych, ideowych. 

- ''.JI 

r 
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Styl powołuje do życia myśli, uczucia i nastroje, 
które panują nad psychiką człowieka, które na niej ciążą 
niejako, napraszając się wyrazu zewnętrznego. Dlatego 
to styl odsłania nam rzeczywistość myślową i moralną 
jego twórcy (lub twórców - grupy społecznej - w wyż­
szym jeszcze stopniu, bo tam produkcja stylu odbywa 
się zupełnie samorzutnie, podświadomie) dlatego mówić 
możemy o "duchu stylu". 

Jakiż jest duch stylu masy inteligenckiej? 
Jest to duch ironji wobec t. zw. życia na serjo. 

Ale ironja nie jest tu czysta, zimna, chłoszcząca. Prze­
ciwnie - sentymentalna, gorąco wzruszona. Do gwary 
inteligenckiej wchodzi nietylko cyniczny "cwaniak", bez­
litośnIe "nabrany" "frajer", lekceważąco traktowany "fa­
cet". Roi tu się od wszelakich "bidul" i "biduś", spo­
tyka się tu różne "sfatygowane nożyska" i .. wyciapane 
spodeńki". Wszystkte te wyrażenia, noszące jeszcze na 
sobie piętno proletarjackiego pochodzenia, umocniwszy 
się w słowniku inteligenckim wytworzyły styl nowy, 
nie pokrywający się ani z zimno - kpiarskim stylem dna 
miejskiego, ani z poważnie - uczuciowym stylem wiej­
skiego ludu. 

Styl ten kpi płaczliwie i płacze kpiąc; napada poto, 
aby móc żałować napadniętego. 

Siłą tego stylu jest żałość-zmyąłowa, zapamiętała; 
fanatyczna. Nikt inny jak właśnie Zeromski wyzyskał 
tę siłą i rozwinął ją do rozmiarów istotnie potężnych 

OSTATNIE DNI 

W NUMERZE 15 z r. 1925 "Myśli Narododowej" po­
daliśmy główniejsze daty · z życia Jana Kas­
prowicza. Do życiorysu dołączyliśmy opis domu 
na Harendzie w Zakopanem, gdzie właśnie zmarł po­

eta. W tym numerze była bibljografja jego dzieł. 

W tradycjach domu Kasprowiczów w Szymborzu po­
została pamięć urodzin Jana 12 grudnia 1860 r. Był to 
poród bardzo ciężki. Przed paru laty słyszeliśmy opowia­
danie siostry Kasprowicza o tem, co wiedziała od matki, 
jak długo trwał poród i jakich cIerpień matczynych koszto­
wał. Powodem były duże rozmiary dziecka. W pierwszej 
części "Marchołta", który wiele wyświetla z tego, co sam 
Kasprowicz o sobie myślał, narodziny dziecka są początkiem 
jego autobiografji. W poemac ie nastąpiło (z potr:teby prze­
ciwstawienia urodzinom śmierci) śmierć matki. Tu matka 
ocalała. W chwili narodzin Marchołta słychać śpiew anio­
łów, właśnie ojciec wyszedł od matki z komory i rozma­
wiał z gośćmi:-Jest.. · -Nareszcie.-Ino bardzo źle nie­
wieście ... - On czy ona? A ojciec odpowiada: Walny zbójca, 
tęgi glon. Babka (akuszerka) uniosła dziecko.-A czerwo­
ny niby ćwikła.-Tęgl, gruby, okazały, b; dzie pełen wiel­
kiej chwały ... -A w wnętrznościach co za siła! ledwiem so­
bie rąk domyła ... -Sprośny młodzian, wielce sprośny!-Bę­
dzie w świecie bardzo głośny.- ·Jednem słowem tęgi chłop 
to jest niby żyta snop. Ino kto go młócIć będzie? - Istny 
Marchołt"! 

A potem przeczytajmy ostatnie sceny tego wspaniałe­
go poematu gdzie, Marchołt umiera: jego rozmowy z chó­
rem braci pogrzebowych, których wypędza, jego fantazje 
o walce Jakóba z aniołem, jego walkę z szatanem (Faun­
Pan), który go wreszcie powalił na ziemię. Poeta widział 
w wyobraźni proces śmierci, jako zmaganie się woli życia 
z koniecznością. Jest to jedna z najpiękniejszych kart 
w poezji polskiej. 

Śmierć Kasprowicza w rzeczywistości, a możemy o niej 
mówić tylko z zewnętrznej obserwacji jako o procesie fi-

Klasy społeczne mają swoje "ogóln.e P?gląd:y", s~ój 
klasowy "system wartości", słowem swoJą ftlozofJę. N1e­
stety nie jest ona explicite nigdzie sformułowana; chc.ąc 
ją poznać, trzeba wyłamać elementy jej, próbować W1ą­
zać je w system. Język, jako kreacja naiwna nie. może 
być sfałszowany. l jeśli ktoś przyjął język pewnej klasy, 
jeśli zżył się z tym językiem i tworzy w nim - daje 
tern mocniejsze świadectwo swej "prawomyślności" kla­
sowej, niż gdyby był najoficjalniejszym orędowniki~m 
naj uroczyściej sformułowanych "ideałów klasowych" Ze­
romski-mistrz języka polskiej masy inteligenckiej jest 
stokroć wymowniejszym inteligentem, niż Żeromski 
ideolog, 

Możnaby przeciw temu zaoponować, wskazując 
różne inne próby tw<?rzenią w innych gwarach polskich, 
podejmowane przez Zeromskiego. Zarzut będzie jednak 
czysto formalny: czyż nie dość wyraźna zachodzi róż­
nica między improwizowanym stylem .. Wiatru od morza", 
a stylem którejkolwiek ze społecznych powieści Żerom­
skiego? Czyż nie jest tu widoczny stosunek ekspery­
mentu do osobistego zwierzenial 

Nie na stylu kończy się pokrewieństwo między 
Żeromskim a polską masą inteligencką; wyśledzić je można 
w swoistych dyspozycjach uczuciowych i poglądach roz­
powszechniony'ch w tej masie, a dochodzących do głosu 
w twórczości Zeromskiego. 

JAN EMIL SKIWSKI 

KASPROWICZA 
zycznym, była tak ciężka, jak narodziny. Wydzierała go 
ona z objęć życia właściwie od r. 1924, wielokrotnie za­
chodziły pozory końca. Zwłaszcza od marca tego roku 
ataki sercowe robiły wrażenie znęcania się śmierci nad nim. 
W marcu było już tak źle, że uznał potrzebę przyjęcia ostat­
nich sakramentów. Wielki spowiednik świata spełnił spo­
wiedź z pokorą i czekał' końca ze spokojem, nawet ze sło­
dyczą. Przed kilku tygodniami prosił żonę, aby zatelegrafo­
wała do Lwowa do Uniwersytetu, aby mu przysłano jego 
togę profesorską. Tłumaczył, że może się rychło przydać 
i że mniej kłopotu będzie z togą, niż z odziewaniem go 
do tr~mny w surdut. Widzimy i to, że wielki poeta cenIł 
wysoKo swoje stanowisko profesorskie. W nocy z 31 lipca 
na l sierpnia atak zaczął się o godz. 2-ej i trwał 8 godzin. 
W wielkich mękach dusząc się, poczerniały, cierpiał. Cza­
sami twarz przybierała wyraz płaczącego dziecka. Wresz­
cie, gdy po odpowiednich zabiegach atak minął ro­
zejrzał się, jak ze snu, i wyszeptał: Ach jaki żai, jaki 
głęboki żal., Na pytanie córki, czego żal, odpowiedział ty l­
Iw, zamykając oczy, ruchem ręki w górę. Zdawało się się 
że niebezpieczeństwo na dłużej minęło. Już oddawn~ 
w rozmowach z żoną bezustannie wracał do tematu śmier­
ci, mówiąc o niej tak spokojnie, jak o wycieczce. W os­
tatnich dniach żartował z siebie rymem w czterowierszu 
który żona zapisała. ' 

Choroba rozwinęła się na tle cukrzycy. W r. 1924 
we L~owie. dołączył s.ię częściowy paraliż, który go obez­
władOlł. PlelęgnowaOle chorego było cudotwórczem dzie­
łem ~o~y. W jednym z utworów w zbiorze "Mój Świat" 
pOŚWIęCIł p.oeta żoni~ .wiersz p. t. "Anioł". Drukowaliśmy 
go ~ ,Myśh Narodowej. Ożeniony był powtórnie z p. Marją 
BUOI.nowną. B?,ła .ona też w tych latach współpracownicz ­
ką Jego. w p~saOlu. Zaledwie notatki kreślił ołówkiem, 
komp.onuJąc . Zona odtwarzała wiersz z jego pomocą. Pro­
~adz~ła. też prze.z s~ereg lat pamiętnik literacki, który mo­
ze .t~tec znaczeOle pIerwszorzędne. jako materjał do psycho-
10gJl poety. 
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PSYCHIKA KASPROWICiZA 

C ZCIU Jana Kasprowicza już przed 30 laty znawcy 
wielkiej poezji. Ale i dzisiaj tylko dzięki autorytetowi 
znawców ogół polski uważa go za największego 
z poetów. Kasprowicz nie może być popularny, jest 

bowiem na swój czas za głęboki. Krytyce włoskiej 
znany będzie cząstkowo z przekładów niektórych poezji, 
teraz dokonywanych. Nie widzę możności w krótkim 
szkicu powiedzieć o poecie wszystkiego tym, którzy nie 
czytali jego dzieł, a te dzieła objęłyby dzisiaj 20 tomów 
łącznie z przekładami. 

Kasprowicz nie jest Rzymowi ani obcy, ani daleki. 
Nietylko dlatego, że sam dobrze zna Włochy, ich sztukę, 
literaturę i wino, że dzieła autorów włoskich przekładał, 
ale przedewszystkiem dlatego, że należy wraz z Polską 
do cywilizacji łacińskiej i godnie ją reprezentuje. 

Zanim nadeszły do Polski wpływy cywilizacyjne 
w dziedzinie duchowej przez kościół Rzymski, z Rzymu 
dochodziła już do Polski znacznie wcześniej, bo przed 
dwoma tysiącami lat kultura materjalna. W czasach kiedy 
imperjum rzymskie docierało do Dunaju i dążyło dalej 
ku ekspansji, kupcy rzymscy potrafili znaleźć drogę przez 
nasze ziemie do Wisły i do morza Baltyckiego. N ad 
jeziorem Gopłem, tam właśnie skąd pochodzi Kasprowicz, 
archeolodzy znaleźli w XIX wieku około 2000 monet 
rzymskich . Kupcy rzymscy dążyli do morza po bursztyn 
przywozili zaś wyroby metalowe, które zmieniły styl 
znanego dotąd na tej ziemi sprzętu. W ceramice styl 
ten pozostał u ludu dotąd. Pliniusz w swojej "Historia 
naturalis" opisuje podróż takiego kupca z Carnutum nad 
Dunajem, dokonaną systemem rzecznym na Gopło do Wisły 
i Bałtyku. Wspominam o tern dla tego, żeby uprzytom­
nić, jak starodawne jest plemię słowiańskie, które 
to miejsce zamieszkuje. Archeolodzy nie znaleźli do­
wodów, aby lud nad jeziorem Gopłem ulegał najazdowi 
germańskiemu i rugom. Można mniemać, że zachował 
się on w czystości słowiańskiej i nie zmienił zajęć rol­
niczych od trzech tysięcy lat. 

Tutaj nad Gopłem w chacie niezamożnego rolnika, 
proletarjusza, urodził się Kasprowicz w r. 1860. 

* 
Ziemia Kasprowicza (Kujawy) jest kolebką państwa 

polskiego. Dotąd nad jeziorem w miasteczku Kruszwicy 
stoi wieża, o której legenda niesie, że w czasach przed­
historycznych należała do księcia Popiela, zjedzonego 
przez myszy. Siedzibą założonej wówczas dynastji Pia­
stów było leżące w pobliżu Gopła miasto Gniezno (Knez­
no Kneź - książe), gdzie leżą zwłoki św. Wojciecha, 
ktÓry umęczony był przez pogan podczas szerzenia 
chrześcijaństwa. 

Przodkowie Kasprowicza od tysiąca bezmała lat 
pozostają w kulturze religji rzymskiej, wiernie jej oddani, 
i zawdzięczają jej swój dzisiejszy typ duchowy. 

W Kasprowiczu zbudził się poeta już w szkole 
średniej po przeczytaniu kilku dzieł poetów romantycz­
nych (Mickiewicz, Słowacki). Na ziemiach. z.abr~nych 
przez Prusy nie było dotąd atmosfer;y sprzYjaj.ącej po­
ezji. Jest to charakterystyczne, że wielka poezja polska 
XIX w. powstała w zaborze. rosyj~kim, na wchodzie Po.l­
ski (Wilno), gdzie . waru~kl życI~ by~~ prostsze, gd~le 
nie było tak wytężonej walki ekonomlcznej,jak na zachodZie. 

Szkic poniższy, skreślony na uży­
tek miesięcznika rzymskiego .Rivista 
di Lelterature Slave- ukazał się tam 
w zesz. lipcowym. Podaję go tutaj wskró­
ceniu w związku ze śmiercią poety. 

Kasprowicz był pierwszym wielkiej miary poetą 
ziem zachodnich i pierwszym wogóle poetą z ludu. Jest 
pierwszym poetą Polski nowożytnej w zmienionych wa­
runkach społecznych. 

Cywilizacja polska tworzona była dotąd przez 
szlachtę. W drugiej połowie XIX w. lud rolny, dotąd 
niewolony, odzyskał ziemię na własność i stał się oby­
watelem. Była to wielka przemiana, zaledwie przeczu­
wana przez romantyzm. Lud ten już w drugie m pokoleniu 
zaczął odgrywać rolę czynną w życiu społeczeństwa. 
Przemiana ta wyraziła się w poezji przewrotem, który na 
Kasprowiczu najlepiej można o!:enić. Romantycy byli 
szlachtą, myślącą kategorjami polityczno-historycznemi. 
W szystkie natchnienia czerpali z uczuć patrjotycznych, 
jako obywatele dążący do niepodległości państwa, wspo­
minający walki. Ta myśl polityczna tak głęboko ich 
przejmowała, że po nieudanem powstaniu 1830 przenieśli 
ją na religijny ruch mesjaniczny, szukający przez 
niebo rozwiązania sprawy polskiej i czyniący z Polski 
Chrystusa narodów. 

Kasprowicz zapalił swoją poezję od książek roman­
tyków, których w szkole poznał, ale paliła się w nim 
treść już inna. Zapaliły się głębsze pokłady starej kul­
tury ludowej. Bezpośredniej tradycji walk orężnych 
z Rosją mieć nie mógł; nie paliły. się w nim przeżycia 
treści historyczno-politycznej, bo ich nie miał lud, który 
politycznej cywilizacji nie tworzył. Poezja ogarnęła 
w nim głębsze podłoże - moralne. 

W Kasprowiczu widzimy, jak odbywa się głęboka 
przemiana ducha twórczego narodu pod wpływem zmie­
nionych warunków socjalnych, gdy przypływa z dołu 
nowy pierwiastek. 

Patrząc z tego stanowiska na poezję Kasprowicza, 
możemy podziwiać genjusz rasy polskiej, mającej w ma­
sach ludu wiejskiego swój główny pień. Kasprowicz­
to jedno z najbardziej interesujących w dziejach poezji 
wyjawnień ducha. Wypowiedział się przez niego czło­
wiek bez metryki historycznej; człowiek z ludu, sposo­
sobiący się dopiero do €zynnej w dziejach roli. Kaspro­
wicz jednak wystawił temu człowiekowi z ludu świa­
dectwo głębokiej kultury duchowej, w niczem nie sprze­
cznej z tą, którą wyjawiała w czasach cywilizacji szla­
checkiej wielka poezja polska w wieku XIX i XVI. 

Siła wybuchowa talentu Kasprowicza była tak 
wielka, że przebił nią twardą skorupę kultury niemieckiej, 
którą tłumiono duchowo życie Polski. Z duże mi trud­
nościami Kasprowicz ukończył szkoły, studjował na 
uniwersytetach niemieckich filozofję, nauki społeczne, li­
teraturę. (W tych czasach był uwięziony za spiskowanie 
patrjotyczne przeciwko Niemcom) O studjach jego piszę 
dlatego, aby wskazać, jak dalece uzbroił się sam duchowo 
do swego powołania. Wiele czytał, wiele podróżował. 
Stał się doskonałym znawcą języków i literatur kla­
sycznych. Przełożył dzieła Ajschyla i Eurypidesa, wiele 
dzieł angielskich, francuskich, niemieckich i włoskich. 
Szereg lat był we Lwowie na uniwersytecie profesorem 
literatury porównawczej (obecnie na emeryturze), jest 
członkiem Akademji Umiejętności w Krakowie. 

Poezję Kąsprowicza nazywają żywiołową. Istotnie 
robi wrażenie wybuchu wulkanicznego działaniem jakie-
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goś wewnętrznęgo ognia. W lawie rozpoznajemy bogaty 
kruszec, z głębi starej kultury wyrzucony. Ale Kasprowicz 
jest panem żywiołu właśnie dzięki swemu gruntownemu 
wykształceniu na wysokim poziomie wiedzy i filozofji. 
Kasprowicz jest żywiołowym dlatego, że tworzy z musu 
wewnętrznego. Poezja nie jest jego zawodem literackim, 
lecz losem życia, koniecznością. Wypisuj e duszę swoją 
z organicznej potrzeby. Jego dzieła ułożone chronolo­
gicznie są jednym tworem, dziejami jego ducha, podzie­
lonymi na rozdziały okresów. Całość jednak i każda 
jej cząstka jest dziełem doskonałej świ adomości arty­
stycznej człowieka wysokiej kultury umysłowej osobistej . 

* * * 
Nie będę - jak mówiłem już -- us iłował wykładać 

czytelnikom treści literackiej dzie l Kasprowicza. Przy­
puszczam, że krytykę włoską może interesować pogląd 
pisarza polskiego na tajemnicę psychologiczną twórczo­
ści lirycznej, którą reprezentuje Kasprowicz. 

Liryka porusza całą istność poety tej miary, two­
rzącego z wewnętrznego musu. Poeta - liryk tej wyj ąt­
kowej głębi, to niesłychanie interesujący dla psychologa 
eksperyment, dokonany przy największem poruszeniu 
i rozpięciu duszy. 

Na takiem zjawisku skorygować można błędy 
w poglądach, jakoby poezja łączyła się z życiem jedynie 
przez osobisty udział w tern życiu poety. Połączenie to 
jest już dokonane w głębinach podświadomości , z któ­
rych poeta wyrasta, a które są dziedziczone, lako od­
wieczne dyspozycje psychiczne. Będą one tern głębsze, 
im bardziej jednorodny jest typ czynności duchowych 
w przodkach. Lud z którego się rodzi Kasprowicz, czy­
sty w swym typie etnicznym, przez długie szeregi po­
koleń wykonywał tę samą pracę duchową w jednakich 
warunkach przyrody i pracy. W owym kruszcu, który 
wyłania poezja Kasprowicza, widzimy nie jego osobiste 
przeżycia, lecz pierwiastki odwiecznego kultu ziem i­
i słóńca, grobu.i Boga, pracy i cnót z religijnem l}świę­
ceniem sumienia, jako sędziego Dobra i Zła. Swięta 
Ziemia i grób, przez który się wchodzi, jakby w prze­
szłość za duchami przodków aż do prapoczątku, kiedy 
człowiek był nie oddzielony od wszech stworzenia, a z dru­
giej strony słońce i Bóg, jako punkt najwyższego wzlotu 
aż do zlania się z absolutem - to zasadniczy schemat 
osi metafizycznej, zmysłowo zaznaczający się w wyob­
raźni Kasprowicza. A pośrodku - sumienie. 

W Kasprowiczu przyszedł do jasnowidzenia rolnik, 
przystosowany do ziemi, jak tam nad Gopłem , płaskie j 
zupełnie, dającej rozległy widnokrąg , za który długo za­
chodzi słońce, zapalając zorze, do ziemi przytem średnio 
urodzajnej, wymagającej regularnej pracy. Kult słońca 
któremu człowiek wszystko zawdzięcz a był ważnym 
czynnikiem uduchownienia, ale nie małym był i stosunek 
do ducha zmarłych, których tu palono. A ten obyczaj 
nie pozostaje bez wpływu na rozwój pojęć o odrębności 
świata duchowego. 

To jednak, że Kasprowicz te bogactwa w sobie 
, miał, nie robi go przez to samo poe tą twórczym, Siłą 
jego twórczą jest to, że posiada w wielkim stopniu rozwi­
nięty zmysł wewnętrzny wyczuwania swoich stanów psy­
chicznych w pokładach podświadomości, zmysł spotęgo­
wany i zaostrzony przez ukształcenie inteligencj i i świa­
domości. 

Kasprowicz - trzeba dodać - jest człowiekiem nie­
pospolitej bujności fizycznej z bogato rozwiniętem ży­
ciem zmysłów. l ten zmysł wewnętrzny pozostaje w pro­
porcji do działania zmysłów zewnętrznych. Z pism jego 
widać, że przy poruszaniu twórczem wyobraźnia jego 

wszystkich zmysłów budzi się ró w n o m i e .r n i e i pod: 
suwa materjał jego świadomości artystyczne) w pewnej 
k o l e j n o Ś c i. Mianowicie Kasprowicz do obrazu swego 
wrdzenia z palety swej wyobraźni bierze naprzód to, co 
mu podsunął zmy sł wzrokn, potem słuchu , ru c hu~ dotyku, 
nie pomija węchu i smaku. Potem przechodzI na od­
czucia wnę trz ne, cenestezyjne. Porusza się w nim wt edy 
centralnie cały aparat duchowy odczuć, przenosi się na 
wyobraźnię popędów, porywając człowieka moralnego 
i s połeczn ego. Tutaj dopiero następuje wybuch li ryczny 
typu prometejskiego i dramatycznego. 

Zachodzi pytanie, w jaki sposób te poczucia zmy­
słowe zewnętrzne organizuj ą się centralnie tak, ze zdolne 
są poruszyć całą istność duchową i dać kierunek uczu­
ciom człowieka moralnego. Jest jakaś - mówiąc obra. 
zowo - oś, koło której organizują się te poruszenia. 
Kieru nek tej osi wynika ze stosunku, jaki umysł poety 
zaj muje względem swoich stanów podświ adomych, które 
w swojem podłożu są niczem innem jak pamięcią orga­
niczną, zbiorem dyspozycji psychicznych pochodzenia 
dziedzicznego. 

Siłą organiza cyjną tegQ. aparatu przeżyć poetyckich 
jest u Kasprowi cza ów zaznaczony wyżej zmysł wew­
nętrzny pamięci organicznej, nadającej kierunek całemu 
układowi. Jest to ten zmysł, który tworzy w duszy mu~ 
zy kę, który z odczuć nawet przestrzennych wytwarza 
organizowaną w duszy harmonję. Tu leży tajemnica li­
ryzmu wogóle. Kasprowicz wyraziściej, niż którykolwiek 
inny poeta,uwydatnił, że rolę decydującą w liryce odgrywa 
ów zmysł pamięci, ów zmysł sięgania w podświadome, 
ustrojqwe bogactwa duszy. 

Swiadomość poety gardzi przeżyciami najświeższemi, 
akt ualn ością. Bierze z nich asumpt, ale szuka ich war­
tości powszechniejszej przez łączenie z innemi, głębszemi, 
przez szukanie dla nich typu. l cofa się z niemi w sie­
bie coraz dalej w to, co daw niej przeżył, aż przychodzi 
kres, kiedy już św i adomość nie może materjału pamię­
ciowego organizować w kształty, jeno zamIenia się w na­
stró j, wyczuwa w głęb i perspektywę przeżyć podobnych, 
perspektywę nieskończoności , która wiedzie jego wyob­
raźnię poza byt, do jakiegoś pra - początku, do pra - bytu, 
poza - bytu w kraje metafizyczne. Każdy dobry poeta 
osadzony jest na tej os i metafizycznej. Kasprowicz wy­
dłużył j ą i przeprowadz ił przez środek swojej twórczości 
w sposób manifestacyjny. 
. U Słowian bardzo wybitnym rysem psychicznym 
Jest sta~ zwany tęsknotą. Gdzieindziej bywa on zatarty 
trybem IOtelektualistycznego myślenia . Istnieje on jednak 
wszędzie potencj alnie, a jest to właśnie ów moment, 
gdy ~wiadomoś ć., z.wra~ająca się do wewnątrz nie znaj­
~uJe l.UŻ . w ~amlęc l OIC do . odtworzenia postaciowego 
1 zam ~elll~ S l.ę w stan nastroJowo - uczuciowy pożądania 
czy ClągmeOla do owego poza kresem doświadczeń pra­
~ytu. Stan ten jest dyspozycją· idealizacji. Tu bodaj 
Jest źr~dł~ poczu~ meta fIzy~znych, wogóle zaś sięganie 
w P~z~zycle . OSo.?lste, czy. h~storyczne jest źródłem poe­
tyckIeJ .1deahzacJ I, ~a~e t zrodłem poczucia p iękna. Tam 
w ,gł~bl dusz~ r?d~1 S Ię poeta i wszelki artysta; tam ro­
dZI Się p ragOl~n ~e, Ideału wo~óle, jako bodźca życia mo­
ralnego. . Tutaj JUz sztuka. wiąże si ę z życiem. 

, Zarowno '!"' s~ tuce, Jak w życiu , te stany idealiza­
cyJne prz~rz~ca)ą Się, ~a nerwy ruchu, na popędy i na ich 
wyobraźll1ę ~ wydłuzaJą ową wyczutą oś metafizyczną 
przed cz~owlek a, w przys~łość , w cel życia i twórczości. 
Ka.sprowlcz na SWOIm Olez\\l ykle silnym aparacie psy­
chlczny.m przez pryzmat powiększaj ący swoich poezyj 
po~w~hł na~ przyjrz.eć si ę tej tajemnicy psychologicznej, 
w JakI. sposob .człowIek urasta ponad zmysły przez tę 
operację na OSI metafizycznej i jakie zaburzenia przecho-
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dzi jego ustrój moralny, gdy silniejszy od rozumu mus 
wewnętrzny widzenia poetyckiego przewartościowuje prze­
życia osobiste na miarę rzeczy wiecznych. 

* 
W każdym z cyklów swojej twórczości - czy pio­

s~nkach, .trą.cących prymiytwem, czy w hymnach owyso­
~lem napIęciU dramaŁycznem - wszędzie rysem głównym 
Jego usposobień jest dążenie odśrodkowe od swojego JA 
do wielkiego NIE JA, które jest resztą świata i absolutem. 
Z poj ęciem JA samolubnego wiąże się ograniczoność, 
skończoność, zmysłowość i grzech . Przez miłość świata 
poeta dochodzi do potężnych natchnień prometejskich, 
porywa się do buntu przeciwko prawu stworzenia, ale 
wnet upokarza się przed Bogiem, który karze pychę 
i w nizinie cierpi za siebie i za ludzi. Na ziemi widzi 
cień wielkiego Krzyża i sam doznaje uczuć rozpięcia. 
Jakaś siła daje mu lot strzelisty do zenitu, a druga, wyz­
naczająca służbę na rzecz życia, przekreśla poetę w kształt 
krzyża. Najtypowszy dla tej liryki poema,t - to prze­
piękny dramat Kasprowicza "Na Wzgórzu Smierci" , wy­
obrażajacy symboliczne znaczenie dla życia Golgoty. 

Pierwiastek dramatyczny jest zasadą liryki Kaspro­
wicza. Wynika on z owej dyalektyki przeciwstawnej 
w duszy między JA i NIE JA, między skończonością 
i nieskończonością, Dobrem i Złem, Bogiem i szatanem, 
Rajem i Piekłem. Kasprowicz pragnie Życia, jak żaden 

z "KSIĘGI 
. Narazie, mówiący prawdę, 

Nie palę się całkiem do śmierci, 
Przyjdzie tu sama tą drogą, 

Albo po wąskiej tej perci. 

Całkiem też ludzi rozumiem, 
Krzyczących, że wszystko im jedno, 
Jak i ich rydel oklepie, 
Gdzie zgnije śmiertelne ich sedno. 

Ale, że umrzeć raz trzeba, 
A marzyć jest wolno każdemu , 
Więc mam i ja prośbę w sprawie 
Ostatecznego Eremu. 

Do was się zwracam najbliżsi, 
I do was, cni przyjaciele, 
Byście z tym śmiesznym zewłokiem, 
Nie mieli zachodów zbyt wiele. 

Na chłopską połóżcie furę, 
W cztery schowawszy go deski, 
Niech VI takim zajeżdża tryumfie 
Ten pomiot chuci niebieskiej. 

Jubilat ciężkich lat życia, 
Co swą i cudzą niedolę 
Przetrawiał, niech w takim zbytku 
Na to zajeżdża pole. 

Bo tutaj, na tern pustkowiu, 
Gdziem nieraz, dumając o świecie 
W poranki si ę błąkał rosiste, 
Głęboki mi dół wykopiecie. 

Albo, jeżeli już łaska, 
Wybierzcie mi przystań nad rzeką, 
Tu, nad tą burtą kamienn ą, 
Pod szumów wieczystych opieką· 

z poetów, a gdy wpada w wątpienie, wzywa śmierci 
jako zbawicielki z taką dozą szczerości, jakiej nie spoty­
kamy u innych poetów. Grób jest dla niego punktem, 
od którego zaczyna się nowe życie. 

Cykle dzieł Kasprowicza odpowiadają temu proce­
sowi psychologicznemu, który ukazałem wyżej w sche­
macie typowej jego pieśni lirycznej. A każdy okres poeta 
zamyka dziełem dramatycznem, w które m personifikuje 
elementy własnej duszy. Pierwszy okres czysto re-ali­
styczny, poświęcony studiom nad życiem ludu, jest tern, 
co w poszczególnym obrazie jego daje materj ał zebrany 
przez zmysły zewnętrzne. Jest to okres poznawania ob­
jektywnego świata. Potem następuje okres twórczości, 
w której wyłania się osobistość poety, aż do poczucia 
prometeuszowego. Ten okres, nastawiający poetę na ową 
oś metafizyczną, zakończył się wybuchem dramatycznym 
w jego hymnach, zatytułowanych słusznie "Ginącemu 
Światu", takiego bowiem kataklizmu robiły wrażenie. To 
był najwyższy wzlot poety. Nastąpiło potem uspokojenie. 
Następne utwory coraz bliższe rezygnacji, popłynęły, jak 
rzeka, balladowo-epicznym i rzewnym ąryzmem, aż wre­
szcie doszły w ostatnim dziele "Mój Swiat" do prymi­
tywu. W tych drobnych utworach rozperla się wyob­
raźnia Kasprowicza po świecie, jak rosa. W każdym 
utworze, jak w kropli rosy, odbija się świat, a genjusz 
p ełen mądrości życia dobywa z nich błyski tęczowe. 

ZYGMUNT WASILEWSKI 

UBOGICH" 
Tu-m ja w słoneczne południa, 
Z odłamu tej lśnistej skały, 
Widywał, z jaką potęgą 
W przestwór te szumy się rwały. 

Lub tutaj - o żądzo zbyt górna! 
Przy udeptanej tej drodze, 
Gdzie nieraz, gwiazdy łowiący, 
Wieczorem, bywało, chodzę. 

A mam-że być jeszcze natrętnym 
0, jakem upokorzony! -
Na grobie 'Uym raczcie posadzić 
Dwa świerki lub dwa jesiony. 

Wszakże przez wszystkie dni swoje, 
Tajemnych głosów ciekawy, 
Nad dźwięki lubiłem naj słodsze 
Pogwary ich i rozprawy. 

Pogardził Bóg lichem ciałem, 
W pierwotny proch je rozkrusza, 
Lecz tego ja wielce pewien, 
Ze wielce mu drogą jest dusza. 

Więc myślę, że jej pozwoli 
Przychodzić od czasu do czasu, 
Nad rzekę, na pól tych pustkowie, 
Na drogę, do gór tych, do lasu. 

Że jej pozwoli siadywać 
Na darni zielonej mogiły 
I słuchać jesionów czy świerków, 
Co szpik jej powłoki wypiły ... 

Nie myślę jeszcze o śmierci, 
Ale że umrzeć raz trzeba, 
Więc proszę was o tę ostatnią, 

Razową kruszynę chleba. 
JAN KASPR.OWICZ 
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LIBERUM VETO 
Sejm który musi otrzymać w historji osobną nazw~. - . D~a style 
postępowania. - Pomnik Kościuszki. - Pora na niego l nie pora. 
- Rządy ludzi małych . - Wiara w Jowisza. - Obojetność społe-

czeństwa. 

niego samego I jego przyjaciół. Wielkim być moina 
stoj ąc na ziemi. . ' .. . lk ' 

Takim był Kościuszko skromny I prawdzIwIe .wle . l 
człowiek, przez współczesnych uczczony,. prze~ hlstofję 
ukanonizowany w swej zacności i patf]ot):'zmle Polak, 
któremu wreszcie postanowiono wznieść pommk W Warsza­
wie. Może przy tej sposobności itHeligentny og~ł przy-

O
PLUTY, sponiewierany, znieważony, zagrożony, pomni sobie jego czyny i odczyta jego odezwy l spr~­
batem sejm uchw~lił wszystkie .ż ąd.an}a rokoszanina, wozdania działań wojennych "do narodu". A jakżeby Się 
który go zelżył I każe mu Istmec po to tylko, przydało wpatrzenie w tę świetlaną postać dzisi~jszym 
ażeby uprawniał gwałt. Być może że już zdarzały się bałwochwalcom wielkości na kredytl Sami w sobie za­

w dziejach takie zaniki godności ciał ustawodawczych, tracili i w społeczeństwie zatracają rozumienie i poczu­
ale ten niewątpliwie należy do najsromotniejszych. Nie- cie prawdziwej genjalności? prawdziwej zasłu~i i pra~: 
zwykle wstrętny widok, który na swoje usprawiedliwienie dziwej szarży. Dość przeJrzeć n?wy. słowmk ".sa~a~jl 
ma jedynie to, że jego uczestnicy chcą jak naj dłużej moralnej". Obrońcy prawa nazywają SIę. (w 'przemOV!lenl~ 
przetrzymać pobieranie tysiąca złotych miesięcznie. Jeżeli pewnego generała) szatanami, warhołaml, mk.c.zt'mmka~l, 
ten sejm jest prawdziwem, niesfałszowanem przez agita- i t. p. Co to jest? Czy my mamy odrzuclc zupeł~le 
cję przedstawicielstwem masy społecznej, to według zna- powszechnie przyjęte zn~czenie wyrazó'Y? Czy my mle­
nej maksymy również naród nasz ma taki rząd, na jaki liśmy dotąd fałszywy j ęzyk . moralnos~t? Czy ~dtąd 
zasługuje, jego więksość chce tego, co ma, i nie powin- mamy cnotę nazywać występkiem, spe-łmeme obOWiązku 
na się skarżyć. Jednakże trudno pogodzić się z myślą, wykroczeniem, wierność przysiędze - wiarołomstwem? 
że ta większość rzeczywiście tego pragnęła, co się stało Czy twórcy tego słownika zas.tanowili .się! j.aką. zara.zę 
i dzieje. A dzieją się rzeczy, które z każdego stanowiska wszczepiają w nieodporne na mą szeregI, jakleml lrują­
w umysłach poważnych i sumieniach czystych bu- cemi nasionami obsiewają dziki grunt ciemnej masy ludz­
dzą odrazę i obawę. Obecny rząd a raczej jego ukryta kiej? Przecie już widzą plony tego siewu. W rozma­
g~owa posiada wszystkie cechy organizacji spiskowej. itych miejscach kraju zdarzają się bestjalizmy, dokony­
Całe swoje postępowanie osłania tajemnicą, nie ujawnia, wane nie jako zwykle zbrodnie, ale jako czyny "odro­
bo nie ma żadnego, ma większą odległość zamierzonego dzenia moralnego". Zaiste nie potrzeba było aż dotąd 
planu, posługuje się materjałem ludzkim bez wyboru, czekać z tą nazwą dla ochrzczenia gwałtów i wszelakich 
aby tylko uległym, spędza z najbardziej odpowiedzialnych nieprawności. Rząd rosyjski, aresztując przez żandarm?w 
stanowisk pracowników wartościowych i obsadza je mier- w nocy generała, który postąpił według prawa, trzyma~ąc 
notami, utrzymuje po za armią prywatne bojówki, a nade- go całemi miesiącami w celkowem więzieniu, urządzając 
wszystko mści się, mści się bez końca w sposób mizerny. "ochranę", "dom predwaritielnawo zakluczenia", komisje 
Dla okazania różnicy postępowania zwycięzcó\\ ze zwy- obowiązane przerabiać igłę na widły a widły na i głę, 
ciężonymi przypomnijmy sobie fakt wymowny. Kiedy obsadzając najważniejsze stanowiska faworytami, łapiąc 
Anglja stłumiła powstanie boerów kogo mianowano na- w siatkę muchy a pozwalając przebić się przez nią bą­
miestnikiem Transwaalu? Tego, który je wywołał, który kom - dał dawno przykład "sanacyi moralnej". Na nią 
stał na jego czele, który z nią zapamiętale walczył-gene- ma patrzeć Kościuszko? Może to nie pora w takiej 
rała Bothę. To była polityka w wielkim stylu. Tymczasem chwili wznosić mu pomnik w Warszawie, z której murów 
co się stało u nas? Wódz rokoszu zdobywa stolicę, roz- i ulic nie starła się jeszcze krew walki bratobójczej­
pędza rząd prawowity, wyrzuca z armji najdzielniejszych 3 •. temu Kościuszce, który kazał surowo ukarać przywód­
generałów lub więzi ich jak złoczyńców za to tylko, że ~lców tłumu, wieszającego samosądem istotnych zdrajców? 
się opierali jego napadowi, spełnili swój obowiązek, do- '~! Czyby jego kamienne lub metalowe usta nie krzyknęły 
trzymali przesięgi i bronili prawa. To jest polityka w naj- r zgrozą, gdyby u stóp swego pomnika dojrzał bohaterów 
gorszym stylu. Przypuścmy że obalony rząd był zły, ' motłochu, uzbrojonych i upoważnionych do strzelania 
nredołężny, a bunt przeciw niemu słuszny i potrzebny, . w okna mieszkańców? Trzeba się nad tern zastanowić, 
przypuśćmy dalej, że zwycięzcy powiedzieli do zwycię- ażeby zamiast okazania czci nie obrazić najjaśniejszego 
żonych: szanujemy waszą wierność, nie przeczymy, że pana Polski. 
popełniliśmy gwałt, ale on był konieczny, bądźmy w zgo- W naszem obecnem, rzeczywiście nieszczęśliwem 
dzie i podejmijmy wspólną pracę nad dobrem narodu. położeniu nie chodzi o odważanie pojedyńczych czynów, 
~o by~by qy~. szl~chetny, który. nie. wywołałby r?zdar- o chwalenie dobrych a karanie złych, ale o to, czy my 
cia am w armjl, am w społeczenstwle, owszem zjedno- jesteśmy pod rządami ludzi wielkich, czy małych? Pier­
czyłby powaśni?ne !ywioły i stworzył~y nowy grunt wsi, nawet niekiedy błądząc, ostatecznie dadzą narodowi 
dla moralnego I. pohtycz~ego . odrodz.ema. Egolstycz~e, dobro; drudzy, nawet niekiedy idąc właściwą drogą, 
m~łostkow~, mŚCIwe ~ako~czeme walkI, podobne ~o ~pIS- zawsze w ostatecznym wyniku przyniosą mu szkodę. 
kow 'prze~~w . rzą?owI n~lezdc~emu, do . rabowama )e~o Otóż po najsumienniejszem badaniu nie możemy pozbyć 
kas 1 za.bljama jego dZlał.aczow, pO~I.mo wy.wablema się przekonania, że nami rządzą ludzie małej lub-śred­
plam s.ofl~tyką, kł~mst:.vem I bezc~elnosclą,. pomlm~ fa:: niej miary. Nie patrzą oni w przyszłość przez daleko 
bowan~a tch .na .blało I różowo, me zatrze Ich, w .hlstof]~ sięgające lunety, lecz przez krótkow:aoczne okulary. 
a ~omlmo sIłą l sztuką utrzyt;tywanego PO~{Qjll .me z~~s~ ~oże szczerz~ pragną jakiejś naprawy, ale na dziś na 
~lejące.go ~ewnątrz społeczenst:va zarzew~a n.lenawlscl Jutro, na tydzień lub miesiąc, dalej dostrzegają tylko mgł-ę 
I ~alkl. NIe mam żadny~h ~artYJnych gust~w I przeko- i ciemność. Istotnie wielkich umysłów i charakterów, 
nan, ze szczerel!l uzna?~em I zapałem powItałbym każ- tych umysłów, które tworzą nowe życie, nowy świat 
deg? zbawcę meszczęsltwego! okradanego, durzo~ego, rzeczy mądrych, pięknych i trwałych, które ze swego 
w c1ągłych k~nwulsyach drgającego n~r~du, chOCIażby szczytu widzą obrazy-odległej przyszłości; tych charak­
przy~łaszczyclel ~ładzy do~z,edł d.o mej drogą gwałt~, terów, ~tóre stają się wpaniałemi wzorami zacności, bu­
~I~ n~ech to bę~zle rzeczy~.vls , y t.wor~a nowego ~strojU dząceml w społeczeństwie najszlachetniejsze uznania-do­
l zycI~ .. CzłowIek mały me, s.tan~e. Się przez to w.lelkim, patrzeć się nie możemy. Wprawdzie legenda bałwochwalcza 
że wejdzie na szczyt wysokIej wlezy, zbudowanej przez zapewnia nas ciągle o boskiej potędze ukrytego w chmu-
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rach Jowisza, który swą mocą odnowi i przekształci 
grzeszny i zn~eprawiony świat polski, ale my widzimy, 
ż~ ~e~ J.OWISZ ty!ko P?dpisuje dymisje swoich prze­
clwmkow I nomlnac]e swoIch faworytów. Siły twórczej 
on .n!e posiada, a przynajmniej dotąd jej nie okazał. Jego 
czclc.lele każą nam wIerzyć, że ją posiada i okazuje, ale 
t~ wIara tyle w.arta, • co przypisywanie wszechmocy ja­
l{lemuś bożk?Wl. lub fetyszowi. Sofistyka fanatyzmu lub 
płatnych uWIelbIeń zawsze potrafi jej dowieść. Tymcza­
s~~ nienawrócone na tę wiarę społeczeństwo coraz głę­
bIe] zapada w nędzę myślenia i życia, coraz bardziej 
drętwieje w apatji: spycha smutny dzień za dniem, cie­
szy si.ę, że koszty utrzymania zmalały w czerwcu o J /3 
a w hpcu o 3°1o, ale smuci się, że opłata za przesyłkę 
listów będzie powiększona o 5 groszy. Oswojone z bez­
prawiem nie dziwi się już nawet, że minister wypuścił 
z więzienia komunistę skazanego na 10 lat, lub że ge­
nerałowie broniący prawa, są uważani za większych prze­
stępców, niż burzyciele państwa; nie oburza się, nie 
zachwyca niczem, nie bierze żadnego udziału w pracy 
reformatorskiej. Pocichu narzeka, wzdycha, bieduje, 
czeka nowych podatków i powtarza z rezygnacją: wszy­
stko jest możliwe ... Nie zdołałaby wzruszyć tej kamiannej 
obojętności nawet wiadomość, że ustanowiony został 
osobny order: za zdobycie Warszawy - chociaż pomnik 
Paszkiewicza został usunięty. 

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 

GŁOSY 
FAŁSZERZE PRAWDY HISTORYCZNEJ 

N 
ALEŻALOBY ogłosić konkurs na rozprawę psycho­
logiczną z dziejów duszy polskiej początku 20-go 

. wieku: co się złożyło ku wytworzeniu tego szcze-
gólnego typu umysłowego, który zdobył wpływy 

w państwie odrodzonem. Nie chodzi w tej chwili o stro­
nę polityczną fakt u samego, którym jest uzurpacja. Ze 
stanowiska historji kultury będzie to niezmiernie ciekawe 
zagadnienie, w jaki sposób doszło w społeczeństwie 
polskiem do tego najazdu, do podboju cywilizacji przez 
rasę nawskroś zdegenerowaną. 

Przypatrywaliśmy się narodzinom tej rasy pod 
koniec 19-9o wieku w kadrach socjalizmu niemiecko-ży­
dowsko-rosyjskiego, jak żywioł polski mocując się z cho­
robą, wpadał w obłąkanie pseudo-romantyczne. Patrzy­
liśmy na ataki epileptyczne w r. 1905 i od 1912 w kaf­
tanie państw centralnych. Dzisiaj ci ludzie są wolni, ma­
ją broń w ręku. Czemu nigdy żadnego innego użytku 
z sił swoich nie chciało to robić, tylko tak po manjacku 
oddawało się fałszowaniu prawdy. Tam widocznie nie 
stać nikogo na samokrytycyzm. Nikt tam nie widzi, jak 
ten światek się poniża w oczach historji, gdy z samo­
woli korzysta wyłącznie w kierunku popisywania się kłam­
stwem i fałszerstwem. 

Nie zdaje sobie sam sprawy, że fakty dokonane 
siłą w historji wiele uświęcały, gdy godzono się z niemi; 
ale nigdy nie używano ich do legalizowania oszustw. 
A potem nie spostrzegają, że przecież popisują się przed 
opinją publiczną zdrowego na umyśle narodu, który speł­
nia nad niemi sąd moralny i trzyma w ręku pióro hi­
storji. Że wreszcie są śmieszni. 

Można przecież było w ciągu lat siedmiu znaleść 
jakiś inny tytuł rządzenia duszami w Polsce, niż robotę 
z r. 1914 na rzecz państw centralnych. Nie wypada po­
prostu ludziom u steru, od których oczekiwać chciałoby 
się przynajmniej poczytalności, robić uroczystość pań-

stwową 6 sierpnia z tego tylko powodu, że im sIę nie 
udało przeszkodzić wskrzeszeniu państwa. 

Oczywiście Polska przetrwa i takie zabory, ale 
żadne bodaj nie były tak upakarzające wobec świata. Bo 
to nie łatwo światu wytłumaczyć, że przewagę dało 
w Polsce ludziom to właśnie, iż nie są zdolni myśleć 
i uczuwać wstydu. 

CORAZ LEPIEJ 

W "JEDf\TODNIÓWCE Marjawickiej", wychodzącej 
w Płocku, z d. 15 lipca rb. w artykule wstępnym 
(bardzo długim) czytamy: "Marjawici myślą że 
czyn Marszałka Piłsudzkiego dokonany w d. 12-14 

maja, jest pochodzenia boskiego, to znaczy, że był on 
skutkiem nakazu wewnętrznego, jaki otrzymał Marszałek 
od Boga". Początkowo nie zamierzał występować zbrojnie, 
ale potem musiał. "W tym wypadku czyn Marszałka był 
podobny do naszego (marjawickiego) z przed 20 lat -
zerwania i walki z papiestwem." "Podobnie czyn Marsz. 
Pił. zdaniem naszem nie był zamierzony przez niego sa­
mego, ale przez Pana Boga, który użył Marszałka jako 
narzędzia do obalenia Prez. Wojciechowskiego i rządu 
Witosa". "Bez wątpienia jednym z takich mężów Bożych, 
którym sam Bóg kieruje, jest Marsz. Pit". Marjawici do­
radzają Piłsudzkiemu, aby rozpędził Sejm i Senat na 
4 wiatry, przeprowadzenie reformy rolnej bez odszkodo­
wania, "uwolnić lud z pod ryranji kleru, dokonywując 
rozdziału kościoła od państwa", "skonfiskować wszystkie 
majątki kościelne, jak w Meksyku, porozumieć się z lit­
wą, stworzyć autonomje Białorusi i Ukrainy. Dosłownie 
powtarzają cały program, który Liga obrony wolności 
przedstawiła w r. 1923, jako podstawę przewrotu. 

Jest w "Jednodniówce" inny jeszcze ciekawy Clr­
tykuł: "Czy cesarz niemiecki Wilhelm II wróci na tron?" 
Odpowiedź: "Zdaniem naszem wróci i to niezadługo" . 
Mateczka miała objawienie w tym duchu. "Cesarz Wil­
helm wróci na swój tron. Nie wypełnił on jeszcze swej 
misji. Powołaniem jego jest zburzyć starą Jerozolimę 
Rzym papieski, jako też wywrócić stolicę tej bestji, do 
naszej Polski przeniesioną, •.. oczyścić w końcu z grze­
szników i obłudników ziemię polską pod budowę w niej 
Nowego i Świętego miasta Jeruzalem" ... 

Z tego wynika, że na majowej sanaCji Się nie 
skończy... Jak to wszystko pięknie związane! Kto tern 
wszystkiem kieruje? Kto kieruje tą propagandą wśród reli­
gijnego ludu i bezmyślnej inteligencji? 

NIE WTEM TRAGEOJA ..... 

Z
MAGANIE się z żywiołem, z przyrodą, z nieludzkiem­
nie jest tragiczne. Tragiczna jest tylko niemoc 
tego, kto powołany do tej walki. Nie wtem tra­

gedja, że pycha, zawiść, prywata wymordowała do­
rastających oficerów polskich, skłócila wewnętrznie woj­
sko i zrastającą się Ojczyznę, zadała potężny cios bez­
pieczeństwu jej i sanacji, podkopała szacunek obcych, 
od pracy dla Polski odrzuciła najbardziej powołanych i naj­
bardziej zasłużonych ... Czego nie osiągnęła intrygą i. insy­
nuacją, osiągnęła bagnetami W.P. Ale nie wtem tragedja, 
Bo pycha, zawiść i prywata-to nie jest cywilizacja, to 
nie jest ludzkie-to jest ciemny, ślepy żywioł, rudis in. 
digestaque moles... Ale wtem tragedja, że um~rli o~j~­
chali w niepamięć zaprawdę zbyt prędko... Ze wIzJa 
. wymordowanych od bratniej broni żołnierzy polskich, 
że zgwałcony zdrowy sens i prawo nie dolegają 
tak straszliwie sumieniu społeczeństwa, aby ludzie "mo­
ralnej sanacji" poczuli się nieczyści, niesamowici, osamo­
tnieni w swoim "tryumfie", pokonani pogardą narodu, 
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Ale w tern tragedja, że nie znalazł się nikt, ktoby zorga­
nizował narodowy, wielki wyraz żalu i pamięci o. pole­
głych w obronie Ojczyzny... Ale w tern tragedja, że 
nieznać, aby zakorzeniona była w Polsce świadomość, .że 
najcenniejsze dobro to charakter, a charakter to pamięć 
o wartościach ... 

Nie w tern tragedja, iż obywatele Rzeczypospolitej, 
i to nawet wybitni, mogli zostać porwani i być więzieni..., 
Bo napaść zdradziecka to nic ludzkiego. 

Ale tragedja w tern, że naród to znosi, że w jego 
przedstawicielstwie, suwerennym Sejmie, a raczej po je­
go praworządnej stronie, nie zerwał się wIcher gniewu, 
nie przyciśnięto do muru sprawcy zamachu, lub w razie 
nieobecności jego totumfackich, aby wytłomaczyli coto 
znaczy i kiedy będzie z tern koniec? 

Nie w tern tragedja, że potęga reklamy zdołała 
opanować masy ludowe i użyć ich dla prywatnych ce­
lów, tragedja nie w tern, że nawet na szczytach umysło­
wych znaleźli się ludzie, co ulegli czarom politycznego 
Cagliostra. Bo wszak nieświadomość ludu, wszak do­
broduszna naiwność lub naiwna próżność profesorów, 
służących za manekiny reklamowe machinistorn, którym 
najlepiej odpowiadają zakulisowe mroki.. .. -ta banalna 
odwieczna historja to nie rozumny automatyzm życia, to 
przyroda.... . 

Ale w tern byłaby tragedja, gdyby kościec moralny 
niezasuggerowanej części narodu okazał się tak giętki, 
aby dał się nagiąć jako uchwytni a przy nowem salto­
mortale, akroba,cie, któremu zaczynają usuwać się z pod 
nóg niektóre jegq dotychczasowe odskocznie .... 

Nie w tern tragedja, że spłodziła Polska warchol­
stwo, co nie zawahało się swoją "wielką drogę" wyty­
czyć choćby przez jej łono pokrwawione... Mimo, że 
aż nazbyt szeroko stała otworem droga godziwa .... 

Ale tragedja w tern, że nie wiadomo czy charakter 
narodowy polski okaże się tak wytrwały i głęboki, tak 
dzielny, aby nie uledz żadnym pokuśnym perswazjom 
wygodnictwa poljtycznego; aby się nie uspokoić tak dłu­
go, dopóki nie nastąpi restitutio ad integrum znieważo­
nego majestatu Rzeczypospolitej, zgwałconego sensu, pra­
Wa i godności obywatelskiej? 

Tragedja nie w tern, że Rzeczpospolita dała się 
wziąć jednostce, że dała się wziąć lekceważąco na smy­
czę, że nadstawiła się tak dogodnie pod groźby haniebne­
j to komuś, kto złożył dowody, aź nazbyt oczywiste, iż 
stoi poniżej poziomu wielorakich straszliwych zagadnień 
polskich. 

Nawet nie w krwi przelanej zbrodniczo tragedja, bo 
zbrodnia to rzecz obca, nieludzka. 

Ale w tern, jeśli krew niewinnie przelana przestanie 
do ludzi wołać .... 

SIMPLEX 

PO ŚMIERCI KASPROWICZA 

P
OGRZEB K as p r o w i c z a. W d. 4 sierpnia już od 

godz. 9 rano gromadziły się tłumy koło domu Kaspro­
wiczów na Harendze. Dzień był pogodny, pierwszy po 

. długich deszczach, o których świadczyło błoto na 
drodze. Po drugiej stronie Dunajca na wysokim brzegu ja­
rzył się w słońcu dom poety z nasturcjami na ganku i w ok­
nach. Delegacje znosiły wieńce. W pracowni swojej leżał 
wśród kwiatów. Trnmna metalowa pozwalała widzieć przez 
szklaną szybę w wieku twarz jego i złożone ręce. Książki 
dokoła na ścianach były już tylko dekoracją, bo straciły tutaj 
swoje przeznaczenie. Zdjęcie fotograficzne otwartej trumny 
oddaje wiernie wyraz twarzy z odbłyskiem uśmiechu. W ostat-

nich miesiącach rysy zaostrzyły się. Zdjęto już. m~skę giP.­
sową. Przyjaciel zmarłego, artysta malarz Tymon N~es.lOłow~kl, 
który wraz ze Stryjeńskim z całem oddaniem zajęlI Się uśwle~­
nieniem artystycznem pogrzebu, naszkicował głowę. SzkiC 
ten dajemy na. pierwszej stronicy. 

Architekt Stryjeński dał rysunek trumny dębowej, w któ­
rej umieszczono trumnę metalową. Brat i siostrzeńcy zmar­
łego przywieźli z Szymborza ziemię, której garść rzucono 
do środka. Ośmiu górali zniosło skrzynię po kamiennych 
schodach do kładki na Dunajcu. Obawiano się o jej wytrzy­
małość, przechodzono więc partjami. Na środku ławeczka, na 
której siadywał, wsłuchany w szum wody, żegnała właści­
ciela. Minął ją, nie obejrzał się na swój dom. 

Kto wiedział, ile miłości miał poeta dla tego domu 
i krajobrazu, ten bez wzruszenia nie mógł patrzeć na spły­
wającą z ganku i po schodach trumnę. Tu był przecież 
"Jego świat", który nam zostawił w cudownym zbiorze 
poezji. Tutaj na ganek wychodził ze snu w koszuli i pa­
trza.!, jak wstaje poranek i "jak się z słonecznej kąpieli wy­
chyla pocichu i słuchał jak kogut za ścianą w ton najgłoś­
niejszy uderza", "jak wróble, obsiadłszy poręcz kładki, zdu­
mione świergocą, iż rzeka w promieniach rana z taką się pali 
mocą". A oto przyszedł poranek, że opuszcza to wszystko, 
nic nie widząc i nie słysząc. 

Wielkie było zgromadzenie ludzi, oczekujących po­
chodu. Już w domu składały rodzinie kondolencję delegacje 
przedstawicieli władz, uniwersytetów, świata literackiego. 
Ze Lwowa obecni wszyscy dziekani uniwersytetu z rektorem, 
a przed nimi berło kirem spowite. Straż honorową pełniło 
wojsko wysokogórskie z karabinami (w mundurach góral­
skich) z gen. Galicą na czele; Służbę pogrzebową peł­
nili górale, którzy przedziwnie wiązali obrzęd swym widokiem 
z tłem krajobrazu górskiego, sprawiając, że nie miał ani 
ponurości, ani charakteru miejskiego, ale stał się poematem 
tej ziemi na cześć peety. 

Zawczasu zajechał karawan pomysłu Stryjeńskiego, za­
przężony w cztery konie, budząc po drodze ogólną cieka­
wość ludności. Strojny góral, na wzniesieniu siedzący, jadąc 
po trumnę strzelał z bata, jak na wesele. Zwykły wóz nad­
budowany wysoko, obleczeny kirem, zdobny kwiatami, miał 
szeroką platform ę, na której czterech górali po ro gach peł­
niło rolę karjatyd. Z jakąś nieznaną ludziom miejskim siłą 
i sprawnością, przy pomocy ciupag, końcami palców sięga­
j ąc, górale ustawili na wozie ciężką trum nę. 

Tyle wizyj pogrzebowych miał w życiu Kasprowicz, 
ale bodaj nie przedstawiał sobie w czasach tragicznych za­
łamań, że jego pogrzeb będzie tak pogodny, że duch za­
przeczy jego udrękom w "Salve Regina". "Nikt cię nie ko­
chał?" 

Razem z orszakiem żałobnym 
zmęczona klęka Tęsknota 
i zdjąwszy z ramion swych krzyż, 
o smutną opiera go skrzynię, 
i modli się ..... 

Ten orszak wielotysięczny za trumną i przed nią do­
z~ał p~etyckiego przemienienia, tak mu się udzieliło jego 
wldzeOle przyrody oraz zagadnień życi.a i śmierci. 

'. I?zi~ń był słoneczny i upalny. W południe, gdyśmy 
zbhzalt Się do. kościoł~, Giewont zwrócił ku sobie powszch­
?ą uw.agę. Między mm a słońcem zawisł czarny obłok 
I rZUCił na niego ponury cień. Oddzielały się od chmury 
pasma kiru i spowijały go żałobą. 

Podczas nabożenstwa zapłakało na chwilę wraz z Gie­
w~ntem całe Za~opane rzęsistym deszczem. Chór młodzieży 
śpiewał w kOŚCiele. Artysta Petry (cudzoziemiec) grał na 
org~nach. Proboszcz miejscowy celebrował. Kościół przy­
st~O)O~y był przez artystę Tymona Niesiołowskiego, którego 
tez dZiełem był katafalk. Kazanie wygłosił przypadkowo 
przybyły na ten dzień ks. Skarzyńsl\i z nad Gopła. Ku 
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wzruszeniu słuchaczy zgłosił prawa Kujaw do Kasprowicza 
w bardzo pięknym obrazie Gopła, które łoziną szumi bóle 
i radości Ojczyzny. Z trybuny na tarasie przed kościołem 
przemawiał przedstawiciel rządu Rzpltej p. Skotnicki, potem 
mówił w imieniu uniwersytetu lwowskiego i innych 
polskich wszechnic rektor Edward Porębowicz. Mówca przed­
stawił dzieje pracy twórczej i profesorskiej poety, zazna­
czając, że uniwersytet lwowski powołał Kasprowicza na ka­
tedrę literatury porównawczej za przykładem uniwersytetu 
w Bolonji, który Carducci'emu dał katedrę w uznaniu zasług fak­
tycznych, położonych dla literatury. Potem przemawiał Zyg­
munt Wasilewski w imieniu świata literackiego, a na za­
kończenie poseł Jan Zamorski od Sejmu uczcił pamięć po­
ety za to, że dźwignął ducha poezji na wyżyny zagadnień 
moralnych. 

Trumnę Kasprowicza złożono czasowo w cudzym gro­
bie na starym cmentarzu zakopiańskim, tam gdzie są groby 
ks. Stolarczyka, Sabały, Chałubiilskiego, Witkiewicza­
wielkich górali, którzy z Zakopanego uczynili żywy akumu­
lator polskiej siły twórczej. Wieńce z całej Polski pokryły 
mogiłę stosem, płonącym barwami. Ręka artysty uczyniła 
z niej potem ołtarz. 

Kwiaty więdną jak doraźne objawy uczuć. Grobowiec 
Kasprowicza stale musi symbolizować trwałą o nim pamięć. 
Stanie on zgodnie z jego wolą (ob. wyż. wiersz) nad Dunajcem 
obok jego domu. Związany z traktem za pomocą 
mostu murowanego, który da do niego dostęp, wzniesiony 
z kamienia w urwistym brzegu nad Dunajcem, który go 
nigdy nie pozwoli zasłonić, będzie trwałym pomnikiem po­
ety. B.ędzie to ów "Samotny grób", o który prosił w hym­
nie "Swiety Boże" . 

.. Kopcie samotny grób! Niechaj w nim kości połoźy ten, kto­
ry z matki tywoia wyniósł nieszczęsny los. Nieokiełznana gnała 
go tęsknota za widmem bólu, który sam jeden wszechmocny posia­
da głos, który sam jeden rozpi eśnia duszę słabego człowieka w na­
tchnioną pieśń, zapładniającą światy". 

"Niechaj w tej ziemi spocznie na wieki ten "który za­
brał z jej chat źalniki łez i czekał kiedy przyjdzie wyba­
wienia kres. I z jej szumiących zbóż zgarniał ten dziwnie 
przejmujący szum, i w swoich dum treść go zamykał, 

w świat jak wielką świętość niósł". 

M
YŚL NARODOWA" a K a s p r o w i c z. Stosu­

nek "Myśli Narodowej" z Janem Kasprowiczem 
, , należał do intymnych, opartych na żywem poro-

zumieniu i głębokiej wzajemnej przyjaźni. Wy­
raził się ten stosunek w szeregu prac, które pismo nasze 
poecie poświęciło i we wpółpracownidwie poety w piśmie. 
Przypominamy, że od chwili swego istnienia od l paździer­
nika 1925 zamieściliśmy szereg przepięknych poezji Kas­
prowicza z cyklu "Mój świat", który w tym czasie tworzył. 
Ogółem daliśmy w r. 1925 dziesięć poematów, a między 
niem i "Nasturcje" - ostatni utwór, jaki w życiu swojem 
K<:lsp rowicz napisał (Nr. 13 z r. 1925). Niestety nie miał 
nam ju ż więcej do przysłania. W roku bieżącym ogłosili­
śmy tylko z au tografu fotografję dawniejszej pieśni " A kie­
dy zmartwychpowstał" (str. 215), do dzi ału zaś prozy po­
zwolił nam wziąć urywek ze swoich wykładów "Motyw 
przyrody w poezji angielskiej" (str. 22- 119 w 5 zeszytach). 

Na gwiazdkę 1925 wydaliśmy numer (13) poświ ęcony 
Kasprowiczowi, a w nim były artykuły prof. Wł. Kozickiego 
ze Lwowa "K-cz a Polska przyszłości", Stefana Kołaczkow­
skiego "K-cz i naj młodsi", Zygm. Wasilewskiego "O por­
tretowaniu K-cza". 

To nas usprawiedliwia, że dzisiaj w numerze żałob­
nym nie poddajemy rozbiorowi literackiemu dzieł Kaspro­
wicza. Powołując się na tamte artykuły i odsyłaj ąc do nich 
czytelnika, liczymy, że wezmą je teraz przed siebie i od­
tworzą z nich obraz poniesionej przez naród straty. 

TESTAMENT. Rodzina ś. p. Jana Kasprowicza złożyła 
na ręce adwokata, dr. Józefa Diehla w Zakopanem, 
testament poety, który brzmi tak: 

"Nie wiedząc, co mnie czeka, a korzystąjąc z calko­
witej przytomnoś ci umysłu i dobrą kierując się wolą, spisuję, 
niniejszym ostatnie moje rozporządzenie, anulując jednocze­
śnie takiet rozporządzenie, spisane d. 9 listopada 1924 r. 
we Lwowie. 

Majątek, który przypuszczalnie pozostanie po mnie, 
dzielę na trzy rów ne części pomiędzy tonę moją Marję z Bu­
ninów Kasprowiczowa i dwie moje córki: Janinę, obecnie tonę 
kapitana w. p. Zdzisława Małaczyńskiego i Annę z Kaspro­
wiczów, obecnie tonę p. Władysława Jarockiego, profesora 
akedemji sztuk pięknych w Krakowie, 

Mówiąc o majątku, mam takte na myśli ewentualne 
dochody z moich dzieł. 

Znajdujące się w domu na Harendzie, w Zakopanem 
meble machoniowe. są wyłączną własnością mojej tony, Marji 
z Buninów Kasprowiczowej, bo były kupione za jej posa­
gowe pieni ądze. 

Pianino zapisuję n:ojej wnuczce, Ewie Małaczyńskiej, 
zega rek ze złotym łańcus zkiem i złotemi ołówkami, zosta­
wiam na pamiątkę moj emu wnukowi, Jasiowi Małaczyńskiemu. 

Losy bibljoteki mojej poruczam rozumowi i delikatno­
ści mojej żony, Marji, która, wiedząc, jak ja te książki ko­
cham, krzywd y im nie uczyni. 

Byłem i jestem czł owiekiem wierzącym i mam nadzieję, 
te umrę, jako prawy chrześcijanin . 

JAN KASPROWICZ 

Nie wiem, jakie tycie tam za światem, byłbym 
wdz ięcluy mojej tonie, Marji, jeteH zechce, kazać się pocho­
wać przy moim boku. 

JAN KASPROWICZ 

Zakopane, Herenda, l-go puździeraika 1925 r .... 

S
PUŚCIZNA. Kasprowicz zostawił testament, którym 
zapisał swój majątek w trzech równych częściach 
córkom i żonie. Składa się ten majątek z domu na 
Harendzie, ruchomości (bibljoteka) i praw literackich 

do dzieł. Wolą jego było, aby bibljoteka pozostała niedzie­
lona. Należałoby pomyśleć o niej. Losy domu są jeszcze 
nie wiadome. Rodzinie księgozbiór nie będzie przydatny, 
przytem nie jest tyle zamożna, by mogła część domu na 
bibljotekę poświęcać. Zamiar uczynienia z całości pamiąt­
kowego muzeum Kasprowicza odrazu upadł, nie maina bo­
wiem fundować muzeum w drewnianym domu. Należał05y 
ten nader cenny księgozbiór nabyć na własność publiczn ą. 
Powinien być wcielony do Biblioteki Narodowej w Warsza­
wie. Są tam rzadkie dzieła, wiele pamiątkowych. Dom -
zdaniem ogólnem rodziny i przyjaciół - powinien być 
przeznaczony fundacyjnie na schronisko lecznicze dla pisa­
rzy polskich. Byłoby to wielkiem dobrodziejstwem dla nich 
i pamiątką po wieczne czasy po Kasprowiczu. Wdowa do­
żywotnio mogłaby tam mieszkać i zakładem zarządzać. Ko­
mitet, który się w Zakopanem zawiązał, taką otrzymał dyrek­
tywę. Co i jak da się z tego uskutecznić, czas najbliższy 
pokaże. Plan ten doskonaleby się łączył z ideą grobowca 
obok domu, w którego opiece pozostawałby. Nie dobrze 
naraz;e przedstawia się punkt ostatni, księgarski. Prawie 
wszystkie dzieła Kasprowicza są wyczerpane. Przystąpienie 
niezwłoczne do kompletnej edycji tych dzieł jest bardzo 
potrzebne. 

A
RTYŚCI I KASPROWICZ. Genjalność ma to do siebie, 
że jest atrakcją dla wszystkich, mających poczucie 
wielkości. Artyści 19nęli zawsze do Kasprowicza, 
zarówno plastycy, jak muzycy. W domu jego wie­

le dzieł sztuki, których sam był niepospolitym znawcą· 
Znane są portrety K-cza, wykonane przez Pautscha, Jaroc­
kiego, Sichulskiego, D. Kotowskiego, WyGzÓłkowskiego 
i in. Artyści zajęli się gorliwie pogrzebem, mianowicie Stry­
jeński i T. Niesiołowski, a ostatni z nich i Augustynowicz 
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szkicowali jego głowę w trumnie. Rzeźbiarz Stan. Sobcz~k 
zdjął w gipsie maskę pośmiertną. Organy na pogrzeb~e 
Petry'ego przypomniały, że K-cz czuł potrzeb~ słuchan!.a 
organowej muzyki i sam ją uprawiał w domu na ftsharmonj1. 

Zięć poety, Władysław Jarocki prof. Akad. S.ztuk 
Pięknych w Krakowie, redaktor "Sztuk, Pięknyc~", n.azajutrz 
po pogrzebie naszkicował akwarelą grob z kWiatami złożo­
nemi na trumnie. 

* 
Na stole w pracowni Kasprowicz.a l~tały w ch\~ili 

jego śmierci przysłan e do korekty arkusze publikacji Konrada 9o~­
skiego "Tatry i Podhale w poezji Kasprowicza" . ~ze.cz ta wYJdzie 
w tych dniach. Będzie to wydanie Muzeum Tatrzansklego nakładem 
gminy. 

* 
W niedzielę 8 sierpnia odbyła się w Zakopanem akademja 

tałobna ku czci ś. p. Jana Ka~prowic~a. 'pr,~emówie~ie ~stępne 
wygłosił prof. Romer, "Potegname od wl rchow wYPowiedział pr~f. 
J. G. Pawlikowski, utwory zmarłego poety, przełotone przez siebie 
na język czeski, odczytał autor tłumaczeń prof. 1. Vondra~ek. Wy­
brane utwory Kasprowicza recytował p. Mieczysław f:enklel. fun­
dusz. zebrany z biletów wstępu, przeznaczono na 'plerwsz~ cegłę 
funduszu na grobowiec poety. Wie.czorem na w~zystklch okolicznych 
szczytach rozpalono ognie ku CZCI ś. KasprOWicza. 

KASPROWICZ PO WŁOSKU 

POD redakcją prof. Ettore Lo Gatto zaczął wychodz ie 
w Rzymie imponujący kwartalnik pod nazwą "Rivis­
ta di letlerature slave" (Przegląd literatur sło­
wiańskich). Pierwszy zeszyt tego kwartalnika, liczy 

280 stronnie formatu dużej ósemki. Poświęcony jest w lwiej 
częci twórczości Jana Kasprowicza. Ponieważ numer wy­
szedł z pod prasy w czerwcu, zmarły poeta zdążył jeszcze 
przed śmiercią odebrać ten objaw zainteresowania niepow­
szedniego, jakie genjusz jego budzi w dal ekiej Italji. 

Część Kasprowiczowską numeru rozpoczyna podobizna 
fotograficzna z czasów przedwojennych. Widzimy na niej 
poetę w pełni sił fizycznych, takiego, jakim był gdy obej­
mował katedrę na uniwersytecie lwowskim. Na pierwszem 
miejscu redakcja zamieściła wizerunek duchowy genjalnego 
pisarza, skreślony przez Zygmunta Wasilewskiego. Artykuł 
ten podajemy w niniejszym numerze "Myśli Narodowej" po 
polsku. 

Profesor Ettore Lo Gatto dał rozprawkę o hymnach 
Kasprowiczowskich i ich genezie. (Oli Inni di Jan Kas­
prowicz e la loro genesi). Rozprawka ta opatrzona jest 
w przypisach dokładną bibljografią i zilustrowana sporą 
garścią cytat w dobrych przekładach. Prof. Lo Gatto poku­
sił się o całkowite przełożenie hymnu świętego Franciszka 
z Assyżu i przekład ten pospołu z przekładem hymnu 
"Święty Boże, święty mocny", dokonanym przez p. Enrico 
Damiani uzupełnia jego rozprawkę. ° wysokim poziomie 
tłumaczenia niech zaświadczy tych kilka wierszy początkowych: 

Potenze impenetrabill ed ignote 
L' ali un tremor mi scuote, 
comc al notturno uccelo, al quale 
mirar deI sol la luce fu ordinato 
con occhio insanguinato ... 
O Santo Dio! Santo Possente! 
Santo e lmmortale! 

P. Damiani przekład hymnu Święty Boże poprzedził 
komentarzem czterostronnicowym, w którym między innemi 
równa inspirację Kasprowicza natchnieniu improwizacji Mic­
kiewiczowskiej. 

P. Klotylda Garoschi napisała artykuł o lirykach Ka­
sprowiczowskich, ilustrowany całym bukietem przekładów 
z " Miłości " z "W ciemności schodzi moja dusza" z "Ani­
ma lachrymans" , "Z Tatr" i z "Mojego świata". Przekłady 
te w połowie zostały dokonane przez autorkę artykułu, 
w połowie zaś przez p. Janinę Gromską, która już dawniej 

przyswoiła piśmiennictwu włoskiemu parę utworów Prusa 
i Żeromskiego, a w tym zeszycie dała osobno przekład 
prozą "Nad jeziorami włoskiemi u,. • • si 

W pewnym związku z Kaspr~v.:lcz~m . znajdUje ę 
praca prof. Romana Pollaka p . t. .. L daltamta nella ~{/ 1-
tura Polacca". Prof. Pollakowi redakcja "Przeglądu ltte­
ratur słowiańskich" zawdzięcza niewątpliwie niejedną cenną 
wskazówkę, która się przyczyniła do uświetnienia numeru 
Kasprowiczowskiego. Z nazwiskiem Kasprowicza spotykamy 
się jeszcze w dziale petitowych notatek. gdzie. p. M. Kul­
czycka (dzisiaj Ricard) ogłasza wspomnienie, jak poznała 
Kasprowicza w r. 1920 w Malborgu, kiedy objeżdzał Warm­
ję i Mazury przed plebiscytem, z Żeromskim i WL Kozickim. 

* 
Do tej krótkiej informacji o włoskim hołdzie dla Ka­

sprowicza dodać należy, że to zainteresowanie poezją pol­
ską we Włoszech jest zasługą profesora R. Polla~a, wykła­
daj ącego w Rzymie literaturę pols.ką. Jak sły.szeliśmy pro:. 
Pollak wkrótce ma objąć katedrę literatury w Jednym z UOl­

wersytetów w Polsce. Pan Enrico Damiani bawi teraz 
w Polsce. 

Zeszyt "Przeglądu" włoskiego prof. Lo Gatto br~ 
lekturą Kasprowicza w ostatnich . dniach ~ycia. W ChV:llt 
śmierci leżał obok jego wezgłOWia. ObOje z żoną znając 
dobrze język włoski, rozkoszowali si~ prze,kładami. . Ka~pr~­
wicz niezmiernie był rozradowany, ze mogł przYJ rzec Się 
swoim utworom cudzemi oczami. Pod koniec życia coraz 
większą czuł potrzebę stwierdzania, co napisał! .iakby ~ie~ie 
dopiero na nowo objektywnie poznawa~. Da,,:,nleJ odchodZIły 
od niego dzieła, jak sny, do których nie lubIł powracać, ani 
o nich mówić. Nigdy nie mógł objaśnić, w jakich warun­
kach i dla czego coć pisał. Teraz, słuchając swoich utwo­
rów, przerywał ionle: - Wiesz, że ja to wcale ładnie 
napisałem. 

Kasprowicz kochał Włochy, unosił się nad językiem 
włoskim. To też teraz, słuchając swoich słów, w przedziw­
nej muzyce mowy włoskiej, pełen był radości. Uznał, że ze 
wszystkich przekładów, te brzmią najmelodyjoiej, a zwłasz­
cza podziwiał, jak hymny w tym języku są śpiewne. 

Zdążył podyktować list z podziękowaniem do prof. 
Pollaka, który mu zeszyt przysłał. Listu do prof. Lo Gatto 
nie dokończyl, a chciał mu wyrazić wdzięczność za stud­
jum i za przekład. 

* 
Prof. Pollak w ,.Kurjerze Poznańskim" (nr. 358) o przekładach 

tych pisze z wielkiem uznaniem. Najwytej stawia przekład Damia­
niego: .Jest to najpiękniejszy dotąd przekład, dokonany z poezji 
polskiej na język włoski. Odpowiednikiem jego w prozie jest "An­
helli", prof. Pavoliniego. Nierównie łatwiej sze zadanie miał prof. 
Lo Gatto, tłumacząc "Hymn św. franciszka z Assytu" , bo tu z tru­
dnościami rymowania walczyć nie musiał. I on utrzymał się w tonie. 
o wierność zabiegał przedewszystkiem. Po Reymontowem "Spra­
wiedliwie" - drugi to przekład z polszczyzny tego wyjątkowo ru­
chliwego i pełnego rozmachu slawisty. 

.Zdumiewać się wprost trzeba wielkości pracy, jaką w przekła dy 
Kasprowicza włotyła p. Garosch. Dała tu ona tylko wybór swoich 
przekładów wolnych. nierymowanych - ale w rzeczywistości prze­
łożyła ni mniej ni więcej tylko wszystkie hymny i długi szereg 
utworów z różnych cyklów. I ona swój wybór poprzedził a krótkim 
wstępem, gdzie zaznaczyła podobieństwo między ewolucją duchową 
Kasprowicza a tą, przez jaką przeszedł Carducci i Pascoli. Do ob­
serwacji poprzedników dołączyła nową, akcentując mocno męski zdo­
byczny element w twórczości poety. 

"Nie Słyszałem, - kończy prof. Pollak - aby któremuś z dzi­
siejszych polskich pisarzy za tycia jes7.cze gdziekolwiek zagranicą 
poświęcono równie obszerną pracę zbiorową, tembardziej , że dowody 
zainteresowania się Włochów Kasprowiczem na tem się nie koń czą. 
Wkrótce prof. Pavolini ukończy przekład "Mojej pieśni wieczornej", 
p. Garosci wyda wybór poezyj ze wstępem p. Agosti, a prof. Lo 
Galto ogłosi obszerne studjum o naszy m poecie. Suma trudu po­
święconego tej pracy przez włoskich polonistów jest istotnie rokor­
dowa. W tym hołdzie zbiorowym, złotonym za tycia cudzoziem­
skiemu twórcy jest coś z rzymskiej jeszcze, co ś z renesansowej 
wielkoduszności. Innym zbyt trudno na to się zdobyć. Mot e do­
piero teraz śmierć wywoła trochę więcej zainteresowania." 
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ZE ŚWIATA LITERACKIEGO 

ZŁA ROBOTA 

Co w obozie odrodzenia moralnego zrobiono z powieści? 
Narzędzie propagandy politycznej. Warto przeczytać pod tym kątem 
widzenia powieść Andrzeja S t r u g a , .Pokolen i ~ Ma rka Świdy" 
(Warsz. 1925). Przytoczymy niżej ustępy; które świadczą, ż ~ pod 
pozorem kultu Piłsudskiego pisarze tego kierunku urab ia ją w woj ­
sku opinję w kierunku rewolucyjnym. W Rosji usposobiano w r. 1917 
tak samo żołnierzy pod pretekstem, że oficerowie służyli carowi 
i jego tradycje pielęgnują . 

Rotm. Goślicki ("katolik" z wojska rosyjskiego) mówi do 
ŚWidy, piłsudczyka: 

. - Ale wy, wy n ajbliżsi i za przysięgli, wy źle go (Piłsud-
skIego) kochacie! Dopuśc iliście, żeby do armji wlazło in corpore 
całe taŁałajs two, cała h ańb a, cała nędza niewoli. Ha-ha-ha bohater­
skie, cudowne wasze zdobycie Wiln a! A w rok i trzy miesiące po 
was .. . Znasz ich, którzy mieli bronić Mińska? Wilna? Grodna? Wi­
działeś tych panów? Nie oni winni - on winien. ,.W szyję" było 
gnać starą swołocz, skądkolwiek się ona wywodziła, był na to czas. 
Młodych było brać, których nigdy nie brakowało. Teraz za póżno. 
Dobrze! Teraz niech on zrobi nawet cud. A między jednem a d ru­
g iem stanie w poprzek przepotężna siła plugastwa, które oplotło 
wszystko w wojsku, jak pleśń i dusi, zatruwa, paraliżuje najlepsze, 
najzdrowsze. Bohater musi stać na baczność i słuchać tchórza, bo 
zawsze wyższy szarżą. Najdzielniejsze dywizj e w odwrocie, bo był 
taki jeden czy drugi co ze strachu i z fachowej głupoty puścił nie­
przyjaciela. Cały front się załam uje przez Jedną kanalję. (str. 125,126) 

Marek... dotarł do samego gen. Darasza (Dreszera), który 
"amcił" na Zamku. 

- Zelazna miotła! Oszczędności w piewszej linji na wojsku, 
bo już nie j e steśmy potrzebni. Kołtun polski oprzytomniał po ze­
szłorocz nym strachu, wyprał s ię i nawet mu się zdaj e, że nie śmier­
dzi. Ano, poczekamy do nas tęp n ego razu. Wiesz za ile dziś służy 
polski generał? Za dwa korce pszenicy! Oficerowie zdychają z nędzy, 
albo kradną. Niewielu z nas wytrzyma. Pamiętasz nasze oficerskie 
sto koron w Pierwszej Brygadzie? To był raj! Zresz tą pluję na pie­
niądze! Gorzej, że toniemy w łajdactwach, w klikach, w mafjach ... 

- Toniemy i toniemy! Zawsze to samo, kiedyż u djabła? .. 
- Po wojnie komendant wygarnął odmęt błota ze stajni 

Augjasza, ale potoku nie chctał przepuścić przez naszą armj ę , jak by 
to uczy nił był Herkules. Powiada, że rozniosłoby całą stajnię i por­
wało bodaj samego Augjasza. (str. 216) 

Darasz zagadał głosem przyciszonym, taj emnie: 
- Zeszliśmy na psy. Pozwalają nam żyć jak z łas ki , a i o to 

jeszcze trzeba walczyć z chrześcijańską pokorą i zaparciem się same-
. go siebie! Bo od samego początku trza było inaczej. Za mord ę było 
kołtuna, tchórza, wywłokę z obcej służby, któremu się nigdy nie 
'ś niło o jaki ejś Polsce. Teraz za późno. Zaprzedaliśmy legjonowe 
ideały. Zaco? Dla dobra Ojczyzny dla jej świętego spokoju. Oj, czy 
jej dobrze z takim spokojem? Ale człowiek zrobił karjerę - wla ­
złem między generałów. Bardzo mi słodko! Co za miny! Każdy st a­
ry patrzy z góry i zaledwie raczy ... CM: to za generał, co się nie 
wysłużył u żadnego z trzech cesarzów? Intryganci, ramole, z których 
się sypią trociny. Do dziś dnia nie wiedzą, gdzie są, komu służ ą· 
Po deogenach, w ministerstwie, w sztabie, wszędzie siedzą, a ciężko 
i nikt im nie da rady. Oni rządzą i rozbijają się · Strasznie psu ją. 
Człowiek 3/4 si ł swoich trawi na to. żeby coś obronić, wycyganić, 
urwać dla armji, dla jej gotowości, dla jej ducha. 

Narady. sesje, komisje... Niktby nie uwierzył, jak ie się odzy­
wają głosy, co za wnioski. Śmiech i rozpacz! Dawno zdechły armje 
trzech zaborców, śladu po nich nie zostało na świecie. Jeno u nas, 
w Pols:e, pokutuj ą ich widma i trują młodą armję. Człowiek zacis­
ka zęby i służy. Cobym ja dał, gdybym tak mógł bodaj jeden jedy­
ny raz, nie tracąc dużo słów ... Wiesz - na takiej uroczystej nara­
dzie w ogromnej sali, za ogromnym stołem okrytym czerwonym 
sukn em - ot, ryknąć całą prawdę, żeby aż szyby jękły! (str. 213) 

Chyba dość tych próbek - Naiwność tylko może przypusz­
czać, że jest c oś s zczerości w piórze bardzo świadomego stosunków 
pisarza. Dosyć sobie uprzytomnić, że to s ię pisze ogólnikowo bez 
żadnych fa któw, pod pretekstem, jakiegoś kultu dla kogoś, jedynie 
w celu zohydzenia zwierzchności wojskowej i wogóle służby. Czyż 
Piłsudski o tyle ma wartość, że inni - wszyscy - nie maj ą żad­
nej? Tej rob oty nie dyktuje miłość - to pewna. Jest to zła robota, 
tembardziej złowroga, gdy się wie, jakie stanowisko zajmuje p. Strug 
w światowej organizacji tajnej i że bez celu niczego nie robi. Komu 
ta propaganda jest potrzebna? 

* 
Ostatni zeszyt .Przeglądu W sz echpolskieg o" (czer-

wiec), który od lipca połączył się z "Myślą Narodową':' na pierwszej 
stronie zawiadamia czytelników, że odtąd otrzymywac będą co dwa 
tygodnie .Myś l Narodową". "Redakcj a -słowa o~ezwy-dawno .i~ż 
odczuwała potrzebę rozszerzenia zakresu omawIanych zagadmen. 

Zycie narodu stanowi organiczną całość. Całe życie duchowe, wszyst­
kie dziedziny pracy kulturalnej winny być oświetlane z punktu wi­
dzenia interesów narodowych". 

Z rozpraw w tym zeszycie zwraca szczególną uwagę artykuł 
Judex'a .Kryzys ustroju", dalej .Pozytywny charakter tradycji pol­
skiej" x, "Problem rosyjskiM przez Browińskiego, .Nacjonalizm pań­
stwa współczesnego' przez W. Wehra, " Układy w Locarno a bez­
pieczeństwo Polski', przez Br. Boufałla . 

U SŁOWIAN 

Bardzo ciekawa praca ukazała się osta tnio w Wiedniu (Amal­
thea-Verlag) p. t. . Geist and Geschichte des Bolschewismas", której 
autorem jest Rene FiilOp-MiIler. Dzi eło to wszechstronnie omawia 
istotę komunizmu. szczegółowo też przedstawiając stosunki w pań­
stwie sowieckiem. Treść 500-stronicowa prawie składa się z szereg zam­
kniętych w sobie rozdziałów, z których niektóre podajemy : Lenin­
Filozof ja bolszewizmu-Scena agitacyjna-Zmechanizowanie poezji­
Muzyka bolszewicka - Wielkie muzeum prz eszłości - Zanikła stara 
Rosja-Nowi bogacze-Nędza rosyjska-Zreformowanie kOŚcioła bi~ 
zantyjskiego-Zmartwychstanie misty ki rosyi skiej-Krym "rosyjska 
PalesŁyna." -Zbolszewizowanie Wschodu- Anafalbetyzmu nowe szkol­
nictwo.--Morał bolszewizmu-Dostojewskiego wizja bolszewizmu; bl­
bljogra fja; wykaz treści , D zi eło liczy 500 ilustracyj. 

Ożywia się ruch literacki wśród zostających pod władzą Cze­
chosłowacj i Rusinów zakarpackich. Niedawno wyszedł w stolicy 
Rusi podkarpack iej Użhoro dzie 100-stronicowy almanach literacki 
p. t. "Trombita". Jest to zbiór utworów dwunastu pisarzy tamtej­
szych, ozdobiony ich potretami. Są tam poeci jak: Borszosz - Kum­
j a tśkyj, Wasko, Zubryćkyj i naj głośniejszy obecnie Grendża-Donśkyj, 
jak i prozaicy: Woron, P op owycz, Polan ś kyj i wybijający się z po­
między nich Markusz. Książkę wydała "Proświta", w Użhorodzie 
a jest to pierwsze wydawnictwo tego rodzaju od lat blizko stu, 
(w 1. 1851 i 1852 uk azały się podobne almanachy, które wydawał 
Aleksander Duchnowycz). 

* 
Księga pamiątkowa ku czci znakomitego czeskiego historyka 

literatu r słowiańskich prof. Jana Machala (zob. " Myś l Nar. N2 9 z r. 
1925) .Sbornik praci venovanjch pro/. dru Janu Machalovi. .. " za­
wi era wśród swych 34 prac liczne polonica. Piszą tam: J. Mensik 
o stosunku poematu "Maj" K. H. Machy do "Marji" Malczewskiego 
B, Vydra o poecie czeskim Ju1. Zeyerze w liter. polskiej, M. Ze1en. 
ka o emigracji polskiej w Moskwie w czasie wojny, a K. Paul zaj, 
muje się związkami Safari ka z Polakami. Księgę tę wydał z koń-­
cem ub. r. Związek nowożytnych fil ologów w Pradze. 

I 

I 

PANIE OBAWIAJĄCE SIĘ PIEGÓW 
UŻYW AJĄ SKUTECZNEGO 
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Lecznica D-ra TARNAWSKIEGO l 
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T E A T R. 
NAPOLEON W SZLAFROKU 

N
a scenie t eatru im. Bogusławskiego wy stawiono ko­
medję pisarża czeskiego Emanuela Bozdecha "Napo­
poleon w szlafroku" w przekładz i e p.p. Dostala 
i GwiŻdża. Zdaje się, że' scenie t ej nie tyle zal eżało 

na Bozdechu, ile na Napoleonie, że jest w sztuce ośmie~ 
szony, w każdym razie pomniejszony. Widać , że tworzył 
tę komedję republikanin w czasach , g dy demokracj a r o sła 
w swych oczach przez obniżanie hierarchj i. 

Zapewne jednocześnie two rzył Sa rdo u swoją komedję 
o Napoleonie i praczce, a jednak u miał pokazać Napoleona 
w szlafroku, czy nawet w bi eli źn ie jak historyk, w każdym 
razie z respektem dl a wymia ru his torycznego. Czeski autol 
chciał zabawić publi czność przez redukowanie legendy do 
rozmiarów człowieka, który jak każdy ma swoj ą al k owę. 

Zrobił sztukę manjerą franc usk ą bez d ucha francusk iego, 
knedel z fran c uską śliwką zamias t franc uskiego ciastka. 

Rzecz w swoim czasi e musi ała mieĆ wa rto ść scenicz­
ną. Jest żywa, nie b ez bu moru. Al e dz i ś nie usprawie­
dliwia dokonaneg o przez t eatr wyboru, g dy tyle dobrych 
dzieł czeskich jest nam ni eznanych. Tern mniej uspra­
wiedliwia, że wystawi o no sztukę od niechcenia na pozio­
mie teatru prowincjonalnego. P . Sola rski w dużej ro li 
adjutanta cesarskiego grał tak, że tylko s i ę czekało, kiedy 
zacznie śpiewać tenorem. Tak s ię gada w operetkach. 
Zaledwie pa rę o só b stało na wyżynie sztuki , a więc O rwid, 
a z kobiet p, Hałacińsk lł. 

z. W. 

PŁOMIENNA NOC 

Lengyel po węgiersku z naczy podobno p olak. Między 

utworem " Płomien n a Noc " pana Lengyela, wys ta­
wionym świeżo w Teatrze Polskim a niektórymi sztu­
kami polskiemi doby o statni ej możnaby się niewątpli­

wie doszukać ws pólnych mianowników. Absolutna nieo bec­
noś ć tego, co francuzi nazywaj ą es pri t'em przy sporej umie­
jętności operowania efekciarstwem scenicz nem , tandetna na­
strojowoś ć , tan i patetyzm, schlebianie smakowi, a raczej 
brakowi smaku tego , co się niegdyś nazywało galerj ą, a co 
dzisiaj panoszy s i ę w pie rwszych rzędach grube, niewyb red­
ne, oklepane do obrzydliwości al e trafiające celnie w naj ­
pieniężniejszą dzisi aj kategorję w idzów banały-wszystkie 
te cechy wystarczaj ą do stworzenia aforyzmu: Kiedrzyński, 
Krzywoszewski, Konczyński i Lengyel-to czte ry bratanki. 

"Płomienna Noc" przyjęta została przez ogórkową 
publicźność oklaskami fren e tycznemi. Historja arcyba nalna 
o pięknośCi budapesztańskiej, która po dziesięciu latach 
spędzonych przykładnie na wsi u bok u męża wyrywa s i ę 
na jedną noc do stołecznego dancing u, ro zkochuje w s o­
bie angielskiego miljonera, nazajutrz zaś wraca do kur 
i prosiąt-podobała się ogromnie, sztuka ma powodzenie 
zapewnione. Aby je sobie zdobyć p. Lengyel nie pet rze­
bował wysilać się ani na dowcipy, ani na soli dną konstruk-
'cję komedjową, ani na pomysłowe sy tuacj e. Wystarczyło 
mu w pierwszym akcie wprowadzenie na scenę automobilu, 

_ w drugim zaś trzecim i czwartym cyga ńskiej orkiest ry. 
W sztuce jego aktorzy o wiele więcej grają na sk rzy pcach, 
tańczą i śpiewają aniżeli mówią. Z tego powodu t rudno 
właściwie "Płomienną noc" zaliczać ' do ga tunku komedji. 
Jest to raczej poprostu libretto opere tkowe dostosowane 
do inscenizacji w teatrze dramatycznym. Wartośc i li terackich 
nie posiada zgoła , Sztukę wystawiono bez szczególniejsze­
go pietyzmu. G.raj ą ją jednako dobrze. 

ZASTĘPCA 

NA MARGINESIE 

Zgon Kasprowicza dał nowa sposobność. st~i:rd~enia, jak 
słaba jest siła informacyjna prasy polskiej w dZledzlnte lt~eratury. 
Dzienniki nawet bardzo poczytne i bogate nie umiały~ pouc~yc czy tel­
ników, co Kasprowicz napisał. Widocznie redakcje Ole maj ą .t~~nych 
podręczników, nawet nie chce im się czytać dzienników lepiej mfor­
mowanych. Tego samego typu czujność i staranność cechuje księga~­
stwo nasze. W Zakopanem ogółem panowało zgorszenie, te naj ­
większe księgarnie maj ące tam swoje filje, nie wystawiły w oknach 
an i jednej książki Kasprowicza, oczywiście nie ma mowy o portrecie. 
Dopiero nazajutrz po pogrzebie na interwencję literatów na jednej 
z wystaw ukazało się parę tytułów. Nawet własnych przez siebie 
wydanych książek nie chce się handlującym wystawić. Kasprowicz 
jest w pogardzie, bo jego poczy tność nie może się mierzyć z por­
n ografią, któ rą okna księgarń są załadowane. W oczach ludzi, którzy 
chcieliby widzieć w księgarstwie jakiś posterunek dodatni dla kul­
tury umysłowej, jest to zjaw isko wysoce kompromitujące księgarzy. 
Dotyczy to nietylko Zakopanego; wielkie firmy w Warszawie rów­
nież nie zwróciły uwagi na śmierć wielkiego poety. Pokazuje s i ę, że 
nie współżyją z literaturą, nie obowiązuje ich ciętka w literaturze 
żałoba i jakby handlowały wyrobami gumowemi, tyle ich obchodzi 
kto tworzy poezję i daje oblicze literaturze polskiej na cały świat. 
Sprawa s i ęga nietylko okna sklepowego. Księga rnie polskie w takiem 
Za kopanem nie czują się w ohowiązku podsuwać publiczności rzeczy 
poważniejszych. Jest to w sezonie całe miasto, zaludnione inteligencją, 
nudzące się w dni słotne . Ludzie mieliby tam sposobnoś ć wzmocnić 
się duchowo, nie t Y 11<0 fizycznie. Nikt t am nie dba o lekturę. Świe­
żo wydanych dzi eł Kasp rowicza (Mój świat) nie można tam było 
dostać. Zle pracujemy w zawodach swoich. 

* 
Ciekawe stosunki zapanowały w prasie polskiej w okresie 

sanacji moralnej. Heca urzędowa przeciwko obozowi narodowemu 
przedostała się na teren stosunków w świecie literackim, wziętym 
oddawna poza ustawę jakichl<olwiek zainteresowań . Urzędowa polska 
agencja telegraficzna (P. A. T.) w relacji z pogrzebu Jana Kaspro­
wicza poinformowała pra sę, te przemówień nad trumną było trzy: 
1) przedstawiciela min. oświaty p. Skotnickiego, 2) Leopolda 
Staffa i 3) prof. Edwarda Porębowicza. Dzienniki półurzędowe 
mające własnych korespondentów podały to samo z pewnemi zmia­
nami, lub z dodatkiem że. przemawiało ponadto dwóch narodowych 
demokratów. Kto, niewiaElomo. Jednem słowem fakty, które się działy 
w obliczu wielotysiącznego orszaku pogrzebowego pozostały, dla 
opin ji publicznej niedocieczone. Jednocześ nie bowiem podano, że 
były cztery mowy, P. A. T. więc j edną zgubił. Skoro dwie były 
endeckie, więc zapewne z trzech mówców P. A. T.-a przynajmniej 
jeden był endek. Może p. Skotnicki? Dopiero od naocznych, stojących 
przy trybunie świadków dowiaduj emy się, te przemawiali: l) p. 
Skotn icki, 2) prof. Poręb owicz imieniem uniwersytetów, 3) Zygmunt 
Wa silewski imieniem literatury, 4) poseł Jan Zamorski w imieniu Sejmu. 
Staff nie przemaw i ał wcale. Chodz iło o urzędowe przemilczenie fak­
tu, że byli także mówcy z obozu "prawicowego". Czy warto dla 
tak drobnych rachuneczków obniżać powagę P. A. T.-a jako ins~y­
tucji państwowej, Ittórej informacje powinny się cieszyć powszech­
nem zaufaniem? Tern dziwniejszy jest ten fakt, że Kasprowicz sam 
był. demok~atą ~a ro.dowym, Nie wypadało więc tak się gorszyć tern, 
że jego oboz śCI,ślejszy brał udział w pogrzebie. 

* 
. P:n Wassercug w ż~dowskiej półurzęd.ówce .Nowym Kurjerze 

Polskim przytacza urywki z trzech artykułow w ostatnim zeszycie 
.~yś1i Narodowej·, mianowicie z artykułu wstępnego Z. Wasilew­
~klego, z ~ astępnego Wł. Wakara i z fejletonu Al. Świętochowskiego 
I ubolewając nad tym » stekiem mętnych frazesów·, .. p ustą retoryką", 
.degryngoladą umysłowr autorów, na d i.ch .. ?ełkotem·, konkluduje 
z guwer.nerską poufałością: .• Głupstwa piszeCie szanowni panowie-. 
I nteresująca w:ytw~rzyła Się w Polsce sy tuacja. Poważni pisarze 
polsc:y wypOW iadają poglą~ w sp r~wach doniosłych, tyczących 
b:ytu Ich nar?du, a wtr.ąca Się ży?ek I auto rytatywnie, z wysokości 
po~urzędowej. trybuny, Ich wydrwl\va: Głupstwa piszecie. Nie do­
konczył zda nia: ... . bo tak będzie, jak My każemy •. 

* 
'!" mi~isterj ~n~ oś\~i,aty rozp?częły się rugi na całym obszarze 

szkołnlctwa. I adm lntstracjl szkolnej Usuwani są w stan spoczynku 
dy.rekt~rowle depar~amenh~, .kurato rowie, naczelnicy - wszyscy po­
dejrza~ 1 .0 sprzyjante b, mlOlstrowi Grabs'kiemu. Pan minister Suj­
kowskl ~est geogr~fef!1 i szczególną wagę przywiązuje do ziem 
wscho~ntc~, a ~alt Się do podpisywania dekretów. O ile wiemy, 
o~p~wledzlalnośc ~oralną (?) za wszystkie zmiany ponosi faktyczny 
mmbter, pe1;>e.esowlec, p. ~tanisław Michalski, wielki .przyjaciel" i za­
u~any b .. mlntstra Grabskiego. p. Sujkowski jest szwagrem ministra 
Plłsudsluego. 
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SPOŁKA AKCYJNA 

PABJANICKIEJ 
FABRYKI PAPIERU 

R. SAENGER 
Z A R Z Ą D: WARSZAWA, SMOLNA 17 

FABRYKA PAPIERU w PABJANICACH 
W WŁOCŁAWKU 

CELULOZY-w WŁOCŁAWKU " " 

TOWARZYSTWO 

SOSNOWIECKICH FABRYK RUR 
I ŻELAZA 

SP. AKC. 

ZARZĄD GŁÓWNY: WARSZAWA, MAZOWIECKA Nr. 7. 

Telefony: 25-93,25-94,51-61, 67-27,27-29. Adres dla depesz: 

HULCZYŃSKI - WARSZAWA. 

ZAKŁADY w SOSNOWCU i ZA WIERClU w y t war z a ją: 

rury ciągnione bez szwu i spajane do kotłów, do gazu i wody, 
lokomotywowe, studzienne, systemu Piedla, systemu Perkinsa, 
świdrowe do komunikacji powietrznej, parowej i wodnej, i do 
ogrzewania parą, naftowe, zwrotnicze, do hamulców Westing­
house'a hydrauliczne, do aparatów ochładzających (piwowar­
skie), na łęki do siodeł, wlotowe i wylotowe, do zamulowania 
z pierścieniami i kołnierzami, precyzyjne, zastępujące miedziane 
(do aparatów cukrowniczych), do pocisków artyleryjskich, 
mufowe zamiast lanych do przewodów kanalizacyjnych i inne; 
blachy: grube, cienkie dachowe w gatunku handlowym i wy t-

szych gatunków. 
l e l a z o uniwersalne, beczki telazne do płynów, stal na 
lemiesze w długich sztabach, lemiesze rótnych systemów, 
odkładnie, surowil!c, kloce (bloki) telazne r stalowe z pieców 
Siemensa Martina. lelazo handlowe wszystkich fasonów: 
płaskie bednarskie, okrągłe, kwadratowe, drut, szyny kopal­
niane. Stal na łytwy, do sanek, resorowa, powozowa, wago-

nowa, balony do gazów ścieśnionych. 

--,---------------------------------------------. 

POLSKI BANK 
KOMUNALNY 

ZAŁOŹONY PRZEZ SAMORZĄDY RZECZYPO­
SPOLITEJ POLSKIEJ 

(196 miast, 156 powiatów, 33 gminy wiejskio, i 8 związków) 

Ś-to KRZYSKA 13 

ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI W ZAKRES BANKO­
WOŚCI WCHODZĄCE 

Udziela potyczek Samorządom i instytućjom samorzą­
dowym oraz załatwia wszelkie ich zlecenia. 

Udziela Samorządom gwarancji za kredyry krajowe 
i zagraniczne. 

Organizuje i finansuje miejskie I powiatowe Kasy 
Oszczędności. 

Pośredniczy w umieszczaniu gotówki na korzystnych 
warunkach w drzedsiębiorstwach samorządowych. 

Załatwia przekazy na wszystkie miejscowości w kraju 
i zagranicą. 

Wykonywa zlecenia giełdowe (waluty i papiery) i in­
kasuje weksle i dokumenty. 

Udziela wszelkich wyjaśnień i porad w sprawach ban­
kowych i kredytowych. 

BANI< PRZYJMUJE WKŁADY TERMINOWE l NA RACHUNKI 
. BIElĄCE OPROCENTOWANE 

BANK EMITUJE OBLIGACJE 
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BANK HANDLOWY W WARSZA WIE 
INSTYTUCJA CENTRALNA - WARSZAWA, TRAUGUTA 7/9 

Stan Cz y nny S T A N R A C H U N K Ó W W D N l U 30 C Z E R W C A 1926 R. 

1 Gotowizna w kasie . . . . . . . . . 

2 Pozostałości w Banku Polskim i P. K. O .. 

3 Waluty zagraniczne . . . . 

4 Papiery wartościowe wła sn e . . . . . . 

5 Udziały w przedsiębiorstwach . . . . . 

6 Papiery wartościowe funduszu rezerwowego 

7 Wylosowane papiery wartościowe i kupony 

8 Weksle zdyskontowane. . . • . 

9 Potyczki terminowe. . . . . . 

10 Rachunki bietące osób i firm. .. 

11 Korespondenci - banki loro 

12" " nostro . 
13 Nieruchomości • . . 

14 Ruchomości . . . . 

15 Weksle protestowane 

16 Koszty handlowe. . 

17 Rachunki z oddziałami . 

18 Rachunki przechodnie 

Złote i gr. 

335.825,62 

795.268,33 

442.771,12 

327.254,68 

2.892.095,02 

1.336.514,77 

1.640,10 

26.051.147,26 

15.876.541,15 

2.346.786,10 

1.524.984,88 

11.473.505.27 

91.475,72 

1.184.571,-

2.372.364,76 

122.056,22 

Kapitał zakładowy 

2 Fundusz rezerwowy 

3 Rezerwa specjalna . 

4 Lokacje terminowe 

5 Rachunki czekowe i osz czędnościov.·e. 

6 Rachunki bi etące osób i firm 

7 Redyskonto weksli . . . . . . 

8 Korespondenci - banki loro . • . • . . 

9" " nostro 
10 Przekazy na bank 

11 Wierzyciele hipoteczni 

12 Procenty i prowizje . 

13 Rachunki z oddziałami 

14 Rachunki przechodnie 

15 Dywidenda niepodniesiona. 

79 

St an Bierny 

Złote i gr. 

. 10.000.000,-

2.500.000.-

513.250,53 

133.629.15 

2.915.440,14 

7.631.397,66 

. 8.799.123,91 

953.103,96 

.34.661.840,89 

96.927.94 

346.834,81 

3.825.187,91 

1.029.214.95 

73.412.41 

19 Udzielone gwarancje. 

20 Inkaso • . . . • . 

6.304.561,26 

73.479.363,26 

6.254.949,24 

7.950.871,59 

87.685.184,09 

73.479.363,26 

16 Zobowiązania z tytułu udzielonych gwarancji. . 6.254.949,24 

17 Rótni 7.a inkaso 

-

BANK. ANGIELSKO-POLSKI 
W WARSZAWIE, KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 47149 

ANGLO POLISH BANK, Ltd. 
ZRZESZONY Z 

. 7.950.871,59 

87.685.184,09 

AKC. 
SP. 

THE BRITISH OVERSEAS BANK , LIMITED, 
LONDON 

Z A Ł A T W I A WSZELKIE OPERACJE, WCHODZĄCE 

\AI ZAKRES BANKOWOŚCI 
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BANK 

CUKROWNICTWA 
S. A. 

W POZNANIU 
CENTRALA: 

POZNAŃ, ul. Seweryna Mielżyńskiego N2 2, Telef. 12-17, 36-48, 54-06 i 54-09. 

O D DZIAŁ Y: 

WARSZA WA, Krak.-Przedmieście N2 55. Tel. 68-27, 68-87, 68-13 68-50, 68-67, 
68-53, 68-51 , 263-00, 68-81. 

LWÓW, ul. Kopernika N2 9. Tel. 242, 617, 821, 25-40, 965. 

Konta przekazowe w Banku Polskim. Konta w P. K. O. 

WYDZIAŁ BANKOWY: Przyjmuje wkłady na rachunki bieżące, 
lokaty w walucie krajowej i zagranicznej, dokumenty 
do inkasa, załatvlia przekazy i akredytywy w kraju 
i zagran icą oraz wszelkie inne operacje, wchodzące 

w zakres bankowości. 

WYDZIAŁ KOMISOWO - TOWAROWY: Uskutecznia komisową 
sprzedaż na rynku wewnętrznym oraz eksport cukru 
z cukrowni zrzeszonych w Związku Zachodnio - Pol­
skiego Przemysłu Cukrowniczego i Związku Zawodo-

wym Cukrowni byłego Królestwa Polskiego. 
Uskutecznia komiso\X!o zakupy dla cukrowni związko­
wych materjałów opałowych, nawozów sztucznych 

i worków. 

r -~ ~ 7 

Nr 31 

TR E Ś Ć: Jan Kasprowicz. - Pełnomocnictwa B. Wasiutyńskiego. - Paneuropa St. Szczutowskiego. - Kilka myśli o Zeromskim 
_;...-.__ i Zeromszczyźnie J. E. Skiwskiego. - Ostatnie dni Kasprowicza. - Psychika Kasprowicza Z. Wasilewskiego. - "Z księgi 
ubogich" J. Kasprowicza. - Liberum veto Al. Świętochowskiego. - Głosy: Fałszerze prawdy historycznej: Coraz lepiej; Nie w tern tra-

g edJa. - Po śmierci Kasprowicza, - Kasprowicz po włosku. - Ze świata literackiego. - U słowian. - Teatr. - Na marginesie. 

Adres Redakcji: Marszałkowska 153, tel, 25-45. Adres Administracji: Al. Jerozolimskie Nr 17, 2·gie piętro. Tel. 11-90. 

WARUNKI PRZEDPŁATY: kwartalnie z dostawą zł. 6, rocznie zł. 24, za granicą kwart. zł.9. Konto czekowe na P. K. O. 3.105, 

Redaktor naczelny i wydawca: ZYGMUNT WASILEWSKI Redaktor odpowiedzialny: JAN REMBIELIŃSKI 

Druk. .A. Michalski-, sp. z o. o., Chmielna 27. Telefon 27-15. PRZESYŁKA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM 
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